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cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Anstryi i Węgrzech 6 guW°nó^ 
n Nr. 18 w podwórzu (na Iowo) na pierwszem piętrze. Ekspedycya przy placu Wilhelmowskrm Nr 18, 
w Rorlinift, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburg

" " rcie, Frankfureio, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii Lausanno, Lipsku, Lubece, Norymberdze 
Paryżu, place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnogo siedmiołamowego

Nr. 196. Niedziela, 28 sierpnia 1881. Ks. dr. Kanteclci.

„Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w 
S'zwai<*arvi i WłoazAp.h 18 frnntńw xv inmwli lfrump.h p.pna nTonnmeracvina z doliczoiiiem odnośnego portoryum. — Biuro rcdakcyl prz\ placu v\ llhelmowskim Nr.

10 ICH-, XWSKiaiUJ OU Wil., iaVlXłtx^zzvxŁiv uu puxoAi uvapxuuaaxv.

Na miesiąc wrzesień otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie, cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla miejsco
wych 2 marki 50 fen.; dla zamiejscowych 3 marki 
5 fen.

Administracya Kuryera Poznańskiego.

POZNAŃ 27 sierpnia.

Forli i Rimini, to nowo potworzone związki republikańskie, 
ktlrych liczba dochodzi do stu — zawdzięczają swój żywot 
tej tak drastycznie nazwanój przez Crispiego aurze mityn- 
gowój. W roku 1877 i 1878, kiedy to Garibaldi przy
był na kontynent i król go odwiedził w czasie jego cho
roby — założyli republikanie „ligę demokratyczną“, która 
wypisała na swym sztandarze upadek monarchii i odtąd 
pracuje nad nim wytrwale w głównym swym organie 
w Lega della Democrazia, niszcząc urok monar
chii włoskiój i obrażając nawet osobiście samego króla 
i królową.

W dalszym ciągu swego przeglądu na działanie 
republikanizmu włoskiego wyszydza korespondent Beri. 
Tagebłattu rząd włoski i jego ulubione i tak często 
powtarzane frazesa, jakoby z tego powodu lekce ważył 
praktyki republikanów, gdyż jest przekonany, iż to je 
dynie bezsilne szamotanie i niewinne zabawki, które ni
komu nie szkodzą i jak powstały tak też znikną bez 
rozgłosu i żalu. Na te to frazesa rządowe tak odpo
wiada korespondent:

Czy to tylko buzsilne szamotanie, to najlepiej dowodzą 
wypadki zaszłe w nocy z 12 na 13 lipca. Gdyby re
publikanie włoscy nie byli wystąpili z inieyatywą, zwłoki 
Papieża Piusa IX byłyby spokojnie spoczęły w kościele 
św. Wawrzyńca. Poznali oni jednak od razu, że zakłócenie 
spokoju podczas przeprowadzenia zwłok donośne będzie 
miało znaczenie, które im poda dogodną sposobność do 
nowych agitacyi. Pan Deprotis nie śmiał nawet zrazu 
podać rezultatu śledztwa zarządzonego w tój sprawie do 
wiadomości publicznój. Tak samo nie ma on odwagi za
kazać mityngów, jakie teraz republikanie po całych urzą
dzają Włoszech i to nie już w zamiarze zniesienia ustawy 
gwarancyjnej, jedno w celu zniesienia Papiestwa, by po jego 
upadku przystąpić do obalenia włoskiej monarchii. Rządowi 
włoskiemu nie może być tajnóm, ż© dzisiejszy ruch mityn
gowy nosi na sobie czysto republikański charakter. Rząd 
jest przeciwny zniesieniu ustawy gwarancyjnej — a mimo 
to nie śmie wystąpić przeciw republikanom i ich agitacyi. 
Jest to bardzo znaczący objaw. Gdyby rząd był w samym 
początku przytłumił ruch republikański, nie miałby dziś 
zatargu z Watykanem, Italia irredenta nie byłaby potar
gała węzłów przyjaźni z Niemcami i Austryą. Potargane 
te dziś węzły napowrót zespolić, jest nie tak łatwo, jak 
się prasie • włoskiój wydaje. Jakąż. rękojmią dać może 
Europie taki rząd, który pozwoli się teroryzować u siebie 
w domu? Stadyum, w jakiem obecnie znajduje się włoska 
polityka wewnętrzna i zagraniczna, bardzo mało daje wido
ków, ażeby Włochy zdołały wydobyć się z tego odosobnie
nia , w jakie ich wprawiła ta słaba i nieudolna polityka 
gabinetów włoskich.

Tak pisze korespondent rzymski wrogiego Kościo- 
owi dziennika berlińskiego, a do słów jego mało chyba 

co dodać byśmy mogli. Gabinet pp. Depretisa i Man- 
ciniego uznał wreszcie za stósowne wystąpić w obec 
Europy i oczyścić się z czynionych sobie zarzutów, jakoby 
nie widział lub pochwalał dążności radykalnej partyi 
włoskiój, zmierzającój do zniesienia ustawy gwarancyjnój 

Papiestwa. Składa więc wGazette uffiziale 
znane oświadczenie (Zobacz artykuł wstępny w Ku- 
ryerze z dnia 23bm. p. t. „Zabiegi rządu włoskiego“), 
w któróm czytamy: 1) że rząd wzbronić nie może po 
prostu agitacyi mityngowych przeciw ustawie gwaran
cyjnej; 2) wystąpi przeciw zebraniom w razie, gdyby 
zagrożony miał zostać spokój publiczny i stósunki mię
dzynarodowe; 3) bronić będzie niezależności i ducho
wnego zwierzchnictwa Papieża — ale zarazem odpierać 
będzie wszelkie napaści na jedność narodową, i utrzyma 
ustawę gwarancyjną, którą uważa za sprawę wewnętrz
nego porządku i za wyraz woli narodowój. Jaką ma 
wartość to oświadczenie rządu włoskiego, to nam trafnie 
wykazał wyżój zacytowany korespondent gazety berliń
skiej. Jakie ma znaczenie ten wspomniany w oświad
czeniu wyraz woli narodowej, wyjaśniają nam dzienniki 
katolickie włoskie i zagraniczne. Rząd włoski mógł 
bezpiecznie — pisze Germania — przypomnieć 
światu owę ustawę gwarancyjną, gdyż Włochy nie tro
szczyły się o nią nigdy. Były minister Bonghi pisze 
w Nuova Antologia:

Ustawa gwarancyjna nakłada na tych, co w prywatnój 
rozmowie lub piśmie obrażają Papieża, karę dwóch lat wię
zienia lub grzywny nie niżój 1000 lir; dziesięć już lat 
mija od ogłoszenia ustawy gwarancyjnój; w czasie tym 
w najrozmaitszy wykraczano sposób przeciw ustawie, obra
żano i krzywdzono Papieża, a nie pamiętam, iżby choć 
tylko raz jeden ukarani zostali ci, co przestępstwa tego się 
dopuścili.

Oświadczenie to rządu włoskiego poddaje krytyce 
Osservatore Romano, wykazując w dosadnich 
słowach ukryty w nióm fałsz rozmyślny i bezpodsta 
wność wywodów. Treść artykułu katolickiego tego 
dziennika znajdzie czytelnik pod rubryką „Włochy.“

Rozpisawszy się nieco za obszernie w kwestyi ob
chodzącej nietylko nas katolików, ale wogóle całą kon
serwatywną Europę, w kwestyi zostającój w ścisłym 
związku z projektowanemi odwiedzinami króla Humberta 
na dworze austryackim — mało już pozostaje nam 
miejsca, byśmy mogli zwracać tutaj jeszcze uwagę 
na inne bieżące sprawy polityczne. Zresztą nie podają 
nam dzisiejsze telegramy nowych szczegółów do spraw 
tych, stojących w tój chwili na porządku dziennym 
Dowiadujemy się dziś jedynie z telegramu, przesłanego 
z Aten do Polit. Corresp., że Turcy przy ewakua- 
cyi terytoryum trzeciój sekcyi zapalili zapewne ze zem 
sty wieś Kaicę, która z wyjątkiem kościoła i jednego 
domu do szczętu zgorzała. Delegowani greccy założyli 
energiczny protest w komisyi międzynarodowej przeciw 
temu barbarzyńskiemu postępowaniu. Komisya zawe 
zwała wskutek tego członka swego, Hidajeta paszę, aże

Od lat kilku wskazujemy na rosnącą silę republi- 
kanizmu we Włoszech, nie z nienawiści i uprzedzenia 
dla republikańskiej formy rządu, która tak samo, jak 
monarcbiczno - konstytucyjny ustrój państwa, może 
byó dobra, byle tylko odpowiadała usposobieniu i po
trzebom ludności i opierała się na uczciwym, moralnym 
gruncie prawd odwiecznych — jedno z tego powodu, 
że republikanizm włoski, jak to pokazują jego praktyki, 
pod ułudną maską pokrywa nicość swą moral
ną i jest dzieckiem radykalizmu i międzynarodowej re- 
wolucyi. Czem jest właściwie ów republikanizm wło
ski, to najlepiój wykazały sceny skandaliczne, jakie 
miały miejsce podczas przeprowadzania zwłok wielkiego 
Papieża Piusa IX, którego rewolucya, jak za życia 
prześladowała, tak po śmierci jeszcze zbeszcześcić za
mierzyła. Wypadki zaszłe w pamiętnej nocy 13go 
lipca odkryły całą brzydotę tój republikańskiej rewolu- 
cyi. Głębsze tóż umysły śledzić bacznie poczęły histo- 
ryą jój rozwoju we Włoszech i ztąd spore dziś posia
damy materyały, na które zwrócić uwagę uważamy za 
nasz obowiązek publicystyczny. Ażeby się zaś me zda
wało, że przy pracy tej powodujemy się stronniczym 
sądem, dajemy tu pogląd na historyą republikauizmu 
włoskiego według jednego z wręcz wrogich Kościołowi
i konserwatyzmowi chrześciańskiemu dzienników nie
mieckich.

Wypadki zasiłe w nocy z 12 na 13 lipca — pi- 
sze korespondent rzymski Berliner Tageblatt — 
nie są wydarzeniem odosobnionym — stanowią ono jodno 
tylko ogniwo całego' łańcucha i systemu, jaki republikanie 
włoscy z nieubłaganą logiką umieją nawięzywać i przepro
wadzać. Radykałowie republikańscy we Włoszech stanowią 
jedyną partyą, wśród którój rzeczywiste spotykamy życie. 
Znaczenie tój partyi rośnie w tym samym stósunku, w ja
kim wzmaga się apatya i rozkład innych stronnictw poli
tycznych. Partya radykalna nie jest wprawdzie liczna, 
ale nie jest też zbyt słaba, jak to przedstawić usiłują 
dwa główne stronnictwa włoskie. Prócz rączój czynności 
należy radykałom włoskim przyznać i to także, że wielką 
okazują ^pewność siebie i cechuje ich uznania godna otwar
tość. Spotkać ich możesz wszędzie i zawsze tam, gdzie 
chodzi o zdobycie sobie gruntu pod nogami, gdzie chodzi 
o urzeczywistnienie ideału, którego szukają w demokraty
cznej republice. W parlamencie są zorganizowani jako 
osobue stronnictwo; umieli oni tam tak owładnąć rządem, 
że tenże widział się zniewolony uznać ich egzystencyą 
podczas wszystkich przesileń ministeryalnych i z nimi się 
liczyć, jakkolwiek tylko 14 do 20 rozporządzają głosami 
republikańskiemu Ministrowie króla Humbert* są zmu
szeni zawierać z radykałami sojusze, by nie postradać tek 
swoich. Wina spada tu jedynie na ministrów, a nie 
na republikanów, którzy wierni swym zasadom, niczego nie 
pomijają, ażeby podkopać monarchią. Ta praca niwela
cyjna republikanów jest nieustająca; w przeciągu lat pię 
ciu mogą oni się poszczycić tylu zdobyczami, ilu rząd 
włoski klęskami. Nie spuszczają oui ani na chwilę głó
wnego celu z oka, i działają niezmordowanie w interesie 
własnego stronnictwa, republikanie włoscy potrafili odegrać 
nawet rolę w dziedzinie wewnętrznój i zagranicznej polityki 
włoskiój. W Genui wymogli na rządzie uwolnienie jene
rała Canzio wbrew wyrokowi trybunału sądowego. W Me- 
dyolanie święcili pod auspieyami Garibaldego pamiątkę 
połączenia się swego z komunardami francuskimi. W cza
sie kongresu berlińskiego wynaleźli marę Italia irre- 
d e n t a i potargali przez to węzły przyjaźni pomiędzy 
Włochami i Niemcami i dobre porozumienie z Austryą. 
Ich to groźby zmusiły ministra Cairoliego do wzięcia 
udziału w pogrzebie założyciela tych Włoch Niewyzwolo- 
nych, jenerała Avezzany; groźby te zmusiły i ministra 
Depretisa do tego, że z skarbu państwa opędził koszta 
pogrzebu jenerała a nawet zwrócić musiał koszta, ponie
siono przez zwolenników Italii irredenty. Tym ra
dykałom włoskim wolno było nawet po dwa kroć odbyć 
mityngi republikańskie w roku 1877 i 1881. Kiedy do 
Rzymu z wielką sprowadzono pompą zwłoki rozstrzelanego 
przez Austryaków w roku 1848 patryoty Ciamacchio, aże
by je pochować na Janiculum, musiał prezes ministerstwa, 
p. Cairoli, wziąć wtedy udział w pogrzebie i to w chara
kterze urzędowym.

Wiele innych jeszcze wypadków dowodzi potęgi i wpływu 
tój propagandy republikańskiój. Nikt nie śmiał we Wło
szech przypisać winy republikanom za zamach Passanantego. 
W całym procesie nie napotkano na ślad wspólników, ale 
owa Aria meetingaja (powietrze mityngowe), które, jak 
trafnie wyraził się w parlamencie Crispi, zapłodniło całą 
atmosferę włoską za ministerstwa Cairoliego i Zauar- 
dollego, — miała z pewnością choć bezpośredni udział 
w tym zamachu Passanantego. Pod ożywczóm tchnieniem 
tego powietrza mityngowego wyrastały jak grzyby z ziemi 
po deszczu rewolucyjne związki Barsantego, które następny 
gabinet rozwiązał nie na to przecież, by znikły na zawsze, 
jedno dla tego, ażeby pod inną nazwą do nowego powstały 
życia. Te tajemnicze nocne napady na wojskowe poste
runki w całych Włoszech, te zatargi i bójki w Romanii —

by zarządził śledztwo i ukarał winnych. Równocześnie 
otrzymał poseł grecki Conduriotis od swego rządu pole
cenie, ażeby w porozumieniu z reprezentantami innych 
mocarstw poczynił u Porty odpowiednie kroki, ażeby taż 
prócz osobnej komisyi śledczej wydała inne jeszcze roz
porządzenie, mające w przyszłości zapobiedz powtórzeniu 
podobnych wypadków. — Telegram londyński wreszcie 
donosi, iż jenerał Abdurahmana hana, Azis han, przy
był z piechotą, jazdą i kilku dziećmi do miasta Khelali 
Ghihza, zagrożonemu przez Ejuoa haua. Sprawa ta 
znana jest czytelnikom naszym, gdyż pisaliśmy o niej 
obszernie w num. Kuryera z dnia 21 bm.

* Przypominamy, że jutro w niedzielę odbędzie 
się -sgbranie wyborców w Koronowie, gdzie poseł 
Magdziński zdawać będzie sprawę z czynności Koła pol
skiego.

* Zebranie przedwyborcze miasta Poznania od
będzie się w niedzielę dnia 4 września o godzinie 7 po 
południu na wielkiej sali Bazarowej.

* Walne Zebranie Kółek rolniczych powiatu 
Pleszewskiego odbędzie się dnia 28 b. m. o godzinie 3 
po południu na sali p. Waliszewskiego w Pleszewie pod 
przewodnictwem Patrona p. M. Jackowskiego.

* Walne Zebranie połączonych Kółek powiatu 
ostrzeszowskiego odbędzie się w niedzielę dnia 4 wrze
śnia w Ostrzeszowie w sali ratuszowej o godzinie 31/, 
po południu, na które to zebranie czcigodny patron p. 
Jackowski przybędzie.

* „Posener Tageblatt“ donosząc o liście posła 
Czarlińskiego i o jego oświadczeniu, ii mandat 
w okręgu wyborczym chojnicko-tucholskim przyjmie, po
wiada, że oświadczenie Szanownego posła jest tern wię- 
cój podpadającóm, „iż od swych wyborców niemieckićj 
narodowości podczas ostatniój kadencyi parlamentarnój 
otrzymał zupełnie po formie wotum niezaufania, w któ- 
.«'m mu zarzucono, iż głosował przeciwko cłu od zboża.“ 
lialój pisze Tageblatt, że Niemcy katolicy widzą 
niestósowność reprezentowania siebie przez posła Czarliń
skiego, który jako Polak, stoi na stanowisku odrębności 
ziem polskich i protestuje przeciwko wcieleniu tychże 
ziem do nowoutworzonego państwa niemieckiego, które 
Niemcy katolicy uznawają jako swoję ojczyznę. To po
winno było zniewolić p. Czarlińskiego, zdaniem T a g e- 
blattu, do zaniechania kandydatury w okręgu choj
nicko-tucholskim. — Z wielkióm uznaniem wspomina 
następnie Tageblatt o Westpr. Volksblatt, 
który przemawia za uwzględnieniem żądań Niemców 
katolików a wreszcie przemawia do Niemców katolików 
Księstwa, ażeby i u nich odezwało się poczucie narodo
wości i aby i oni nie głosowali za kandydatami, prote
stującymi przeciwko wcieleniu W. Ks. Poznańskiego do 
Niemiec i okazującymi tak pochopnie nieprzyjaźń prze
ciwko temuż państwu (niemieckiemu), oraz wogóle wszy
stkiemu co niemieckie.

Tyle Posener Tageblatt.
Nazywaliśmy tyle razy pismo to organem pseudo 

konserwatywnym — i dziś zaiste wywody jego stwier
dzają ten nasz epitet. Fałsz, obłuda, podstęp przebija 
się w każdóm słowie jego. Fałsz, bo gdzie i kiedy 
otrzymał poseł Cz. formalne wotum niezaufania od 
swych wyborców Niemców ? Fałszem też jest, że 
Niemcy katolicy tak się odzywali o swych posłach, jak 
to Pos. Tagebl. pisze. Idąc dalej, odzywa się do 
wspaniałomyślności posła naszego, ażeby z kandydatury 
zrezygnował. Wspaniałomyślni byliśmy i jesteśmy, lecz 
czy to nam przy znaoćj krzyżackićj polityce wyszło na 
dobre? Dzisiejsze stósunki dowodem, że nie — a poseł 
Cz. nie ma wcale powodu zrzekać się kandydatury tam, 
gdzie i bez poparcia Niemców się obędzie. Nie spo
dziewamy się atoli wcale, aby w niob sumienie spra 
wiedliwości i słuszności do tyła zagłuszonem było, iżby 
iście syrenim głosom pseudo-konserwatywnego organu 
dali posłach. To samo musimy powiedzieć o tutejszych 
Niemcach katobkach. — Posłowie nasi stojąc na swóm 
odrębnćm stanowisku polskióm, mają wszelkie do tego 
prawo — prawda nie poparte siłą fizyczną, czego Pos. 
Tagebl. od każdego prawa żąda — mają atoli siłę 
moralną za sobą, która nie dziś i nie jutro, ale ostate
cznie silniejszą się okazać musi, aniżeli siła fizyczna. 
Zresztą posłowie nasi bronią pospołu z katolickimi 
Niemcami drugiój sprawy, dla każdego człowieka — 
wyjąwszy może pseudo-konserwatystów ä la Tagebl.

świętćj, sprawy Kościoła, a takich obrońców dzisiaj 
Niemcom katolikom najbardziój potrzeba. Jak zresztą 
Niemcy katolicy harmoniują z posłami naszymi, tego 
najlepszym dowodem zapał, z jakim w Kamionnie przy
jęli sprawozdanie posła naszego hr. Stefana Kwileckiego. 
Sprawozdanie to wyszło w osobnój broszurce w języku 
niemieckim i zawiera tak cenne dla Niemców katobków 
zapewnienia, że niezawodnie najzupełniój ich zadowolą. 
Zyczyćby należało, aby celem sparaliżowania poduszczeń 
tutejezego Tagebl. sprawozdanie hr. Stefana Kwile
ckiego rozszerzonćm zostało w jak największćj liczbie 
egzemplarzy pomiędzy katolików-Niemców naszój dziel
nicy. Tytuł sprawozdania brzmi:

Bericht des Grafen Stefan Kwilecki, Abgeordneten 
für den Wahlkreis Samter-Birnbaum-Obornik über 
die Legislaturperiode des Reichsparlaments 1879 —81 
gehalten für seine deulsch-kaiholischcn Wähler in Käh- 
me den 21 August 1881." Posen im Selbstverläge des

zmieniać, 

O komite-

Verfassers 1881. Druckerei des „Goniec Wielkopolsk* 1 *- 
(W. Simon) 8° str. 16.

* Z Górnego Ślązka. W Katoliku, który nas 
doszedł w ostatniój chwili, czytamy, że do komitetu ka
tolików Niemców w Wrocławiu doszedł list posła 
Windtborsta, w którym ten szanowny przywódzca 
centrum uznaje najzupełniej, że:

„poseł w powiatach polskich Górnego 
Slązka powinien mówić po polsku, aby ust
nie i listownie mógł się porozumieć ze swymi wybor
cami, tym razem jednak, pisze poseł Windthorst, 
nie można i nie trzeba niczego
aby uniknąć bałamuctwa i rozdwojenia.“

Tego samego zdania jest i Katolik.
cie bytomskim tak się pismo to wyraża :

W Bytomiu utworzył się jednak pokątnie, bez publi
cznój odezwy do ludu, komitecik złożony z trzech osób, 
który żąda, aby komitet wrocławski w 3 powiatach przed
stawił innych kandydatów na posłów. Komitecik, którym 
jest p. Przyniczyński, nie ma żadnego znaczenia, jest to 
komedyjka. Ostrzegamy jednak wszystkich ludzi, aby się 
nie pozwolili obałamucić. Nie ctfeemy swarów, dla tego 
nie powiemy wszystkiego co wiemy. Niech to wystarczy 
naszym czytelnikom co następuje. Dwóch poczciwców w ko- 
miteciku dało swoje nazwiska, ponieważ nikt inny tego 
uczynić nie chciał, dało się obałamucić. Z p. Przyniczyń- 
skim nikt z osób poważnych, ani duchownych 
ani świeckich na G. Slązku w sprawę się nie wda. 
Każdy się z tego śmieje. Pan P. postawił na kandydata 
dr. Chłapowskiego. Wiemy, że ten pan wcale me odpisał 
mu na wezwanie i list wrzucił do kosza, bez wiedzy 
i woli dr. Chłapowskiego wciągnięto jego nazwisko w tę 
sprawę. O drugim kandydacie ks. Dembończyku też wąt
pimy, iżby pozwolił wystawić się na śmiech. (Z ob. oświad
czenie ks. Dembończyła w wczorajszym num. Kur. P.) Na3ciem 
miejscu p. Przyniczyński postawił samego siebie na kandy - 
data, na posła, no, samego siebie wystawić na śmiech — 
to wolno. Piszemy te słowa ze względu na sprawę, me na 
osoby. Chodzi o to, aby podczas wyborów u nas była 
zgoda i jedność. Pan Przyniczyński udał się zresztą 
o rozstrzygnięcie sprawy do komitetu głównego wyborczego 
w Wrocławiu. Możemy już teraz powiedzieć, że mu wcale 
nie odpowiedzą, albo mu tak odpiszą, że tego listu z po 
wnością me wydrukuje.

Sprawa już załatwiona — będziemy wybierali 
posłów tych, którychośmy wy bierali osta
tnim razem!

petycji 
b. wraz 

inspekcyi
krobskim, donoszę J. W. Panu ni
że obecnie (zur Zeit) okazało się

w
r.

Odpowiedź pana ministra.
Berlin, 22 sierpnia 1881

Ministerstwo
spraw duchownych, oświaty 

i spraw lekarskich 
J. Nr. 6998 U Illb.

Po dokładnem zbadaniu poruszonej 
W. Pana przesłanej nam dnia 22 stycznia 
zeszytem podpisów sprawy wykonywania

szkólnój w powiecie 
niejszóm uprzejmie, .
nie możebnóm przypuścić duchowieństwo ka
tolickie w powiecie krobskim w szerszym 
rozmiarze, aniżeli się to dotąd dzieje, do 
miejscowego nadzoru szkoły, że również nie 
masz powodu zaprowadzenia zmian w zarządzie powia
towej inspekcyi szkolnej, gdyż jak J. W. Panu z pewno
ścią wiadomo, dotychczasowy inspektor szkolny dosta
tecznie włada językiem polskim.

Co do podania z Gołej ewka, dotyczącego ustą
pienia lokalów szkoły w Chojnie dla udzielania nauki 
religii św. celem przygotowania dzieci do pierwszych 
Sakramentów świętych, to tamtejszy ksiądz katolicki nie 
zrobił dotąd w tej sprawie podania ani do dozoru szkol
nego, ani też do powiatowego inspektora. Gdy to na
stąpi, wtedy podanie to zbadają najprzód kompetentne 
władze według używanych w tej sprawie ogólnie prze
pisów. Bezpośredniej przyczyny do tój petycji nie było 
tern więcój, że ks. proboszcz Sąchocki z Golejewka, 
który dopiero w r. 1875 pozbawiony został inspekcyi 
szkolnej w r. 1872, przeniósł naukę religii św. z wła- 
snój decyzyi ze szkoły w Chojnie do kościoła w 
Golejewku.

Nie mogę tóż nie zwrócić uwagi na to, że zna
czenie petycyi doznąje nie małój ujmy przez to, iż 
wielka liczba podpisów, pomiędzy któremi znajdują się 
podpisy kobiet, dziewcząt i osób z innych powiatów, 
widocznie uskuteczniona jest obcą ręką. Jest to oko
liczność zdolna wywołać niepomyślne zdanie co do spo
sobu, w jaki podpisy ^zbierano. Również podpaść musi 
i to, że do petycyi wysłanój dnia 29 stycznia 1881 
dołączono arkusze z podpisami, przy których znajduje 
się data z maja i czerwca r. 1880.

J. W, pozostawiam do woli zawiadomić o tój od
powiedzi osoby, które petycyą podpisały, mianowicie zaś 
osoby z gminy Golejewko.

pod. Gossler.
Odpowiedź ta pana ministra Gosslera powoduje nas 

do następujących uwag:
W styczniu r. b. wysłał pan hr. Stanisław Czar

necki z Pakosławia do ministerstwa oświaty petycyą, w 
którój przeszło 6000 obywateli powiatu krobskiego do
maga się: . l .

a) zmiany w zarządzie powiatowój inspekcyi;
b) przywrócenia duchowieństwu katolickiemu in-



spekcyi miejscowćj, którój pan inspektor po
wiatowy, dzierżący ją w */4 Częściach, dostate
cznie podołać nie może;

c) gmina zaś golejewska prosiła nadto, aby ks. 
proboszczowi Sąchockiemu wolno było przy
sposabiać dzieci do pierwszej spowiedzi i ko
munii św. w szkole a nie w kościele, gdzie w 
zimie narażone są na chłody i mrozy.

Pan minister odpowiada:
1. Zarządu inspekcyi powiatowćj się nie zmieni, 

gdyż p. Wenzel dostatecznie włada językiem polskim.
2. Duchowieństwu katolickiemu miejscowego nad

zoru się nie powierzy, bo to dotąd jeszcze nie moźebne.
3. Ks. proboszcz Sąchocki może uczyć dzieci w 

chłodzie i mrozie tak długo, dopóki się nie ukorzy i 
nie napisze prośby do pana inspektora powiatowego.

4. Nadto daje jeszcze petentom wygowor ze wzglę
dów formalnych.

Ad 1. 2. Pan Gossler tedy idzie śladem pp. Falka 
i Puttkamera i bynajmniój nie myśli poczynić jakich
kolwiek zmian w sposobie nadzorowania szkół naszych 
i p. Wenzel pozostanie powiatowym a w »/4 częściach 
i lokalnym inspektorem szkół powiatu krobskiego, chociaż 
6000 ojców rodzin oświadczyło się przeciw niemu, wy
raźnie napisawszy panu ministrowi, że nie mają do 
niego zaufania i pragnęliby kogo innego widzieć na 
czele szkół swego powiatu.

Pan Gossler tóż na stanowisku oświadczenia pana 
Puttkamora z dnia 15 grudnia 1880, danego w sejmie 
pruskim, gdzie były minister oświaty powiedział, że 
zaczerpnąwszy u władz prowincyonalnych W. Ks. Po
znańskiego opinii o duchowieństwie katolickićm, prze
konał się, iż inspekcyi szkólnćj dotąd jeszcze powierzyć 
mu nie może. Pan Gossler powtarza to samo i oświad
cza, że dotąd nie było podobnćm przypuścić do 
nadzoru szkół JJwięcćj księży katolickich nad tych, 
którzy ją mają obecnie, a takich bodaj czy będzie 2 
w krobskim powiecie. Duchownym katolickim narodo
wości niemieckiej przywrócono już w wielu miejscach 
nad Renem i w Westfalii inspekcyą lokalną, tylko du
chowieństwo polskie jest, dzięki referatom władz pro
wincyonalnych, w tak „korzystnóm“ świetle przedsta
wione, iż pan minister n ie może narażać szkoły, po
wierzając ją w „takie“ ręce.

Ad 3. Jeżeli w powyższych 2 punktach wolno panu 
ministrowi powiedzieć kategoryczne „tak“ lub „nie“ — 
bo go do zmiany zdania w tój mierze nikt zmusić nie 
może, o tyle w punkcie 3 powinien pan minister trzy
mać się ściśle rzeczy i mieć dobre informacye. Pan 
Gossler odpowiada, że nie masz właściwie powodu do 
petycyi, dołączonćj osobno przez parafian golejewskich, 
gdyż ks. proboszcz Sąchocki w r. 1872 już dobrowolnie 
przeniósł naukę religii ze szkoły do kościoła; że je
dnakże, gdyby zrobił podanie do p. Wenzla, to władze 
kompetentne wzięłyby tę rzecz pod rozwagę.

Ks. prób. Sąchocki nie przenosił nauki religii 
ze szkoły do kościoła samów olnie, lecz przymuszo
ny; są bowiem jeszcze na to dowody, (które też panu 
ministrowi przedłożone będą), że poprzednik p. Wenzla, 
inspektor Fehlberg, widząc przed szkołą w Chojnie sto
jące dzieci, które przybyły na naukę religii, dowie
dziawszy się o celu ich przybycia, zakazał nauczycielom 
pod karą grzywien wpuszczać je do szkoły na naukę 
religii, czyli przygotowania do Sakramentów świętych. 
Patron szkoły p. Z. hr. Czarnecki, troskliwy o dobro 
dziatwy, udał się już w tćj mierze do władz, prosząc 
o pozwolenie, aby ks. proboszcz mógł dzieci przygoto
wywać do pierwszych Sakramentów świętych w szkole, 
ale w odpowiedzi, jaką otrzymał, postawiono żądanie, 
aby ks. proboszcz pokłonił się panu inspektorowi po
wiatowemu. Patron szkołę buduje i wraz z ojcami 
rodzin ją utrzymuje — ale ani on ani gmina nie mogą 
przeprowadzić tego, iżby dzieci parafialne pobierać 
mogły naukę religii w lokalu szkólnym. Są to sto
sunki tak niebywałe i niepraktykowane w krajach ucy
wilizowanych, nawet w Turcyi, że wartoby sprawę tę 
przedstawić „reprezentantom ludu“ w sejmie pruskim, 
jako charakteristicum nowych rządów ministeryalnych 
w szkołach wielkopolskich.

Ad 4. Pan m i n i s t er s t a w i a twierdzenie 
niezgodne z prawdą, tak być nie powinno w od
powiedziach władz tak wysokich. Liczba 6000 podpi
sów, stanowiących spory foliant, jest imponująca i dla 
tego trzeba było zmniejszyć wrażenie, jakie zapewne 
w oczach pana ministra wywołała. Nie wiemy kto, ale 
zapewne ktoś w powiecie krobskim zapytany o zdanie, 
zareferował panu Gosslerowi, że pomiędzy podpisanymi 
są kobiety i dziewczęta i że podpisywali 
ludzie z obcych powiatów. I jedno i drugie 
nie jest zgodne z prawdą, gdyż petycyą rzeczoną pod
pisywali tylko mężczyźni, mieszkańcy powiatu krobskiego 
i prawie wyłącznie ojcowie rodzin. I na to na
leży zwrócić uwagę w dalszej petycyi, która niebawem 
wysłana będzie na ręce pana ministra, za pośrednictwem 
ks. szambelana dr. Stablewskiego.

Pan minister wskazuje na to, iż na petycyi wy- 
słanćj w styczniu 1881 są podpisy z maja, czerwca

Z nad Dźwiny.
VI.

Cóźeśmy tu robili, podczas kiedy wy uczestniczy
liście w katolickim ruchu całej prawowiernćj Słowiań
szczyzny, krzepiąc ducha waszego i serca wasze u stóp 
tronu Ojca św. w duchowej ojczyźnie wszystkich wier
nych ? Tak jest, — cośmy tu tymczasem robili, my, 
wyłączeni ze wspólnego życia, my, wydziedziczeni ze 
wszystkiego tego, co ożywia, podnosi i uzbraja do walki 
z przeciwnościami bez liku? — Oto stawialiśmy kubły 
około domów naszych, napełnialiśmy je wodą i sposobi
liśmy się do gaszenia zapowiadanych nam pożarów. 
Z wielkićj chmury jednakże, tu u nas przynajmniój, 
stał się, Bogu dzięki, tym razem, jak to często bywa, 
bardzo mały deszcz — ale mógł był być i większy 
i byłby niezawodnie, gdyby nie wyjątkowa prawdziwie 
czujność i mądre rozporządzenia wyjątkowo także uczci- 
wćj miejscowćj policyi, którćj, śmiało to rzec można, 
miasteczko nasze zawdzięcza swoje ocalenie. Nie wiele 
brakło bowiem do spełnienia się fatalnych obietnic. 
W pierwszych dniach lipca w nocy z soboty na nie
dzielę, w której przypadała doroczna uroczystość w tu
tejszym kościele, wszczął się istotnie ogień na Rynku 
od pierwszego ze stojących długiemi rzędami drewnia
nych kramików — ale go natychmiast spostrzeżono 
i ugaszono, dzięki poczynionym ku temu celowi przygo
towaniom — przytem znaleziono naczynia z petroleum 
okręcone pakułami. Oczywiście więc była to sprawa 
umyślna, sprawa podpalaczy, nie nihilistów wszakże,

1880. To prawda, ale przecież p. minister nie może 
wykazać żadnego paragrafu ustaw pruskich, któryby 
zakazywał choćby 2 lata zbierać podpisy pod petycyą. 
Ze zaś podpisy są w kilku miejscach obcą ręką usku
tecznione, jest również prawdą, mającą swój powód w 
macoszem zajmowaniu się szkołą wielkopolską. Jeżeli 
p. minister w autentyczność tych podpisów nie wierzy, 
to mógł kazać owe osoby przesłuchać urzędownie, za
pytując je, czy rzeczywiście z wiedzą i wolą własną 
podpisane zostały, a byłby się przekonał, że domysły 
jego, w odpowiedzi niewłaściwie bez stwierdzenia 
wyłuszczone, są najzupełnićj fałszywe.

Tak więc odrzucenie słusznych i najlepiej uza
sadnionych żądań naszych, umotywowane jeszcze w spo
sób niewłaściwy — oto odpowiedź na petycye 
nasze. Zawsze jedno i to samo! — co jednakże nie 
ustraszy nas i nie zniechęci do dalszćj praw na
szych obrony.

Przy tej sposobności przypominamy, że byłby czas, 
iżby inicyatorowie wieca z lutego r. 1880, którzy pod
pisali na czele petycyą katolickich Ojców rodzin miasta 
Poznania do p. Puttkamera, przypomnieli jego na
stępcy naszę petycyą. Musieliśmy wówczas wbić po
tężny klin w system u nas praktykowany, kiedy mini
sterstwo aż 19 miesięcy namyśla się i przygotowuje do 
odpowiedzi, — ale tę odpowiedź mieć musimy.

Socyalizm w Poznaniu.
Od kilku dni doniesiono nam, że tu w Poznaniu 

kręcą się jakieś indywidua podejrzliwój natury, najpra- 
wdopodobnićt socyaliści, — albo z grona tych, którzy 
w Krakowie mieli znany proces, albo tóż z Genewy do 
miasta naszego wysłani. Miało ich być 4 i kobieta 
jedna, występująca jako nauczycielka języka . .francu
skiego, co do narodowości za Szwajcarkę uchodzić pra
gnąca. Staraliśmy się wywiedzieć i wyśledzić, w jakie 
sfery owe indywidua kierują swą działalność, i dowie
dzieliśmy się, że podobno zapuszczają sieć na rzemieśl
ników, a nawet i na uczniów tutejszego gimnazyuin ad
S. Mariam Magdalenam, — nagle jednak znikł za 
nimi wszelki ślad u pozostała tylko broszura — którą 
nam doręczono, a o której i dzisiejszy Orędownik 
wspomina.

Broszura nosi tytuł „Kto z czego żyje ?“ opowie
dział Jan Młot. Warszawa w drukarwi Kowalewskie
go. Na drugićj stronie czcionkami rosyjskiemi wyra
żono pozwolenie drukowania cenzury rosyjskiój. Dru
karnia Kowalewskiego istnieje wprawdzie w Warszawie, 
ale broszura żadną miarą w nićj drukowaną być nie 
mogła i wylęgła się najprawdopodobniój w Genewie, 
a następnie rozszerzaną była przez owo indywidua tu 
w Poznaniu.

Jest to eleborat w 8ce na 60 stronach, obejmu
jący szkic teoryj socyalistycznych, napisany dobrą pol
szczyzną — polemizujący ze Simlesem i jego zasadą 
własnej pomocy, a wykazujący, że tylko wspólnemi si
lami mogą robotnicy i ludność pracująca zdobyć sobie 
szczęście na ziemi. W dodatku obliczone są siły so
cjalistyczne (pag. 48—50),g opowiedziana ich historya 
i wezwanie do wspólnego działania robotników celem 
ztdobycia na wspólną własność fabryk, ziemi 
i narzędzi. (

Na stronie 47 odpowiada autor na pytanie, czy 
zabranie fabryk i ziemi od wszystkich panów będzie 
sprawiedliwe i słuszne ? Odpowiedź na to brzmi twier
dząco: „bo nie nos ila tabakiery, lecz tabakiera dla 
nosa. Zabieramy co nasze“ — bo „właściciele 
przez lat setki co dzień, co godzina nas okradali, krew 
i pot z nas wypijali 1“...

„Fabryki budowaliśmy własnemi rękami, — zie
mię uprawialiśmy sami — wszystko to z naszych łąk 
powstało, więc do nas teraz należeć powinno. Dlużój 
naszą pracą innych zbogacać nie będziemy.“

Słowa te wystarczą, aby czytelników naszych prze
konać, iż tutaj głoszono kolektywizm w całej nagości, 
a głoszono zręcznie, przystępnie, z przekonywającą pro 
stego człowieka pseudo-logiką.

Dla tych, co prozy nie lubią, mieli nurtujący w Po
znaniu socyaliści — poezyą.

Doręczono nam jeden egzemplarz tego wiersza, 
z którego kilka zwrotek brzmi, jak następuje:

Módl się, pracuj — świat nam gada,
Bądź pokorny — to zasada,
A gdy do drzwi nędza puka,
Znoś cierpliwie 1 — to nauk 11

W innóm miejscu czytamy:
Hej, wy pszczoły, czyż na świocie 
Zbierać tylko miód umiecie?
Widząc w koło trutniów stada 
Żądeł użyć wam wypada!

Oto jeszcze końcowe zwrotki:
Twych ciemięzców zblednie rzesza,

z których kozła ofiarnego w tym razie czynić nie godzi 
się, tylko po prostu najzwyczajniejszych w świecie ło
trów, złodziei, w których liczbie podobno dziś przewa
żają żydzi, a najlepszym tego dowodem to, że choć po
płoch trwał tylko krótką chwilkę, wystarczyła ona na 
skradzenie trzech koni i uprowadzenie ich z pośród 
tłumu zgromadzonćj ludności. Z tćj próbki osądzić 
można, jakiby to był rabunek, gdyby się zamiar był 
udał, i całe miasto, a mianowicie cały Rynek ze wszy- 
stkiemi kramami ogarnęły płomienie. — Że się na ten 
raz sztuka nie udała, za to chwała Bogu.... Czy jśj 
zaś nie zechcą powtórzyć przy dogodniejszych warun
kach i gdy czujność znużona z czasem osłabnie, za to 
z pewnością ręczyć trudno. Na teraz jednak umysły 
się uspokoiły. Nowości tćź niepokojących żadnych nie 
ma, gazety puste, a choć za granicą w ogóle nie wiele 
do nas mają ufności i w prywatnych rozmowach u wód 
rozmaitych rozmaici ludzie prorokują nam rewolucyą 
niechybną, to jakoś tu u nas o niej nie słychać; wszy
stko przycichło, może się tylko przyczaiło, a nawet 
kursa naszych papierów się podnoszą!... Czy to podróż 
cara Aleksandra III, w głąb Rosyi odprawiona dotąd 
bez przypadku i okazywany mu entuzyazm wśród ta- 
mecznćj ludności tego przyczyną? Czy droga oszczę
dności, na jaką weszły jego rządy, i ekonomia, która 
zdaje się być wyłączną a bardzo pożyteczną specyalno- 
ścią monarchy? — o to mniejsza — dość, że gdyby 
kto z nas przed zapowiedzianym nam niezawodnie na 
listopad końcem świata chciał pozwolić sobie na w a- 
leta przyjemności przejechania się i przewietrzenia po 
za granicami kraju, trochę mnićjby go to dziś koszto-

Gdy odstąpisz od lemiesza,
Gdy nie staniesz przy warsztacie —
I cóż poczną ? — pomyśl bracie!

W górę dłonie, w górę głowy 1 
Pęknąć muszą te okowy! —
Tylko razem i z jednością —
Chlebem wolność — chleb wolnością;

Sądziliśmy, że zdołamy dotrzeć do rozsiewaczy 
tych zgubnych teoryi i szerzycieli pism powyższych, 
i dla tego przed czasem nie chcieliśmy ogłaszać nam 
doręczonćj nam broszury i wiersza. Dziś, kiedy rzecz 
stała się jawną, podajemy powyższe ustępy, wzywając 
wszystkich chlebodawców i panów, aby się przekonali, 
czy snąć i pomiędzy ich domowników nie zakradła się 
ta trucizna. Miejmy nadzieję, że ziarno to nie przyj- 
mie się na niwie serc polskich — ale i mimo to śle
dzić trzeba pilnie, czy na nią rzucone nie zostało i wy
trzebić je jak najwcześniój.

Dziwna rzecz, iż policya, wiedząca zwykle bardzo 
dobrze o wszystkićm, nie dostrzegła togo knowania — 
zwłaszcza, że, jak się w tćj chwili dowiadujemy, podo
bno broszura: „Kto z czego żyje ?“ walała się na sto
łach jakichś brudnych szynków w Poznaniu. Nasuwają 
się tu różne uwagi.

Kilka rysów
z najnowszego gospodarstwa rosyjskiego.

Kiedy pewien Francuz, powróciwszy z wygnania, 
zaczął wychwalać przed Taillorandem reformy, które 
zaprowadziła restauracja, ten mu odrzekł: „O tak! 
Masz pan słuszność!... Pierwćj urzędnicy tylko praco
wali, a teraz tworzą cuda!“...

Ktoby zechciał zajrzeć do budżetu państwa ro
syjskiego i porównać cyfrę rozchodów, ponoszonych 
przez ltosyą przed i po reformach panowania Aleksan
dra II na administracyą państwa, a potćm wstąpić do 
pierwszego lepszego biura stołecznego, czy tćź prowin- 
cyonalnego i przypatrzeć się, ile to tam pracuje dziś 
urzędników i jak oni pracują, ten niezawodnie powtó
rzyłby słowa znakomitego dyplomaty francuzkiego: „Te
raz urzędnicy tworzą cuda!“...

Wobec i głuchych pogłosek dziennikarskich, po
wtarzających się od pewnego czasu ustawicznie i pe
wniejszych wiadomości pół-faktycznych, których także 
niebrak, że Rosya zabiera się do redukcji w swym 
budżecie rubryki rozchodów na administracyą cywilną, 
warto doprawdy wejrzeć, jak olbrzymich wydatków 
przysporzyły Rosyi przesławne reformy Aleksandra II, 
jak ogromnem brzemieniem spadają te wydatki na 
naród i jak stosunkowo mało są produkcyjnemi. Każdy 
się ztąd przekona, że zaprowadzenie ekonomii w rze
czonych wydatkach jest rzeczywiście rzeczą niezbędną 
i naglącą dla Rosyi, gdyż inaczej grozi jej ban
kructwo.

Dokładny i jasny obraz tej ciekawej sprawy daje 
autor ogłoszonych w jednem z czasopism rosyjskich 
Listów o współczesnem położeniu Rosyi, z 
których też wyjmujemy’ ważniejsze cyfry i wymowniej
sze dane.

1 tak — budżet ministerstwa majątków państwo
wych, który byłby .powinien zmniejszyć znacznie cyfrę 
wydatków, ponieważ to ministerstwo od chwili eman- 
cypacyi państwowych włościan i zniesienia kosztów na 
ich administracyą, zupełnie utraciło dawne swe znacze
nie, zamiast zmniejszyć, powiększył rozchody z 9,337,000 
rub. (w r. 1865) do 11,060,000 rub. A cyfra ta 
nie obejmuje wcale zarządu górniczego, którego roz
chody pochłaniają 6,364,000 rub. z 6,474,000 docho
dów, tak, że dochód z tej części gospodarstwa pań
stwowego zamyka się cały w skromnej cyfrze 110,000 
rub., wówczas, gdy górnictwo państwowe, oddane w 
prywatną dzierżawę, mogłoby przynieść czystego dochodu 
przynajmniej 2 miliony rubli.

Budżet zarządów gubernialnych, które opiekę nad 
gospodarstwem w powiatach oddały po większej części 
ziemstwom, i nowym sądom, wiele ze swych dawnych 
obowiązków i tym sposobem pozbyły się przynajmniej 
połowy swych prac, urósł jednak z 1,394,000 (w r. 1864) 
do 2,862,000 rub.

Instytucye akcyzowe, nowoutworzone za panowania 
Aleksandra II (przedtćm zarządzały tą gałęzią bez 
żadnych szczególuych wydatków izby skarbowe, których 
budżet nie zmniejszył się i teraz), pochłaniają 1,834,000 
rub. zupełnie nowych rozchodów.

Wydatki na policją z 4 milionów (w roku 1864) 
wzrosły dziś do 11 milionów. Przyczem autor „Listów“ 
czyni uwagę, że wydatek ten możnaby nieliczyć do 
najprodukcyjnych, gdyby policya stała się teraz lepszą, 
niż była, ale tok nie jest.

Przytoczyliśmy powyżej te tylko dane, które bar
dziej biją w oczy, — ale cały budżet państwowy 
jest szeregiem takichże samych ciekawości. Koniec

wało rubli, niż temu kilka miesięcy. Czy ztąd mamy 
wnosić, że żadna już nie wisi nad nami katastrofa, i ko- 
szlawy budynek, grożący straszliwem runięciem, na mo
cniejszych, niż kiedyś, stanął fundamentach? — Bynaj
mniej — przesądzanie tylko o przyszłości, a mianowicie 
określanie pewnych terminów na spełnienie się tych 
i owych wróżb, mylnóm nam się wydaje. Nasiehie 
wprawdzie jest i prędzćj czy później wejść i dojrzeć 
musi, jpśli inne wpływy wzrostu jego nie sparaliżują — 
to pewna.... ale kiedy? nie wiemy. Pan Bóg jak na 
złe, tak i na dobre i sam umie i ludziom każę nieraz 
długo, długo czekać....

Na teraz tu spokojnie, zupełnie spokojnie, to pra
wda — ale czy wulkan wypalił się i zagasł w głębi
nach swego łona, a myśl przewrotu w skrytości tak wy
trwale pielęgnowana dziś zaniechaną została,' to wielkie 
pytanie. Jaki jest program tam w górze i czy w ogóle 
jest jakikolwiek program... znowu pytanie.... Gdyby 
miano rozum i zaniechano szczerze z góry powziętych 
zgubnych, zawistnych uprzedzeń, toby się niejedno dobre 
teraz może dało z łatwością i pożytkiem dla wszystkich 
przyprowadzić do skutku — ale czy ten rozum, czy te 
dobre chęci istnieją, o to już nawet i pytać nie będzie
my. — Pewien gubernator, człek, jak się zdaje, uczciwy 
i sprawiedliwy, otrzymał podobno w tych czasach srogi 
wyhowor od pana ministra spraw wewnętrznych za 
przedstawienie mu prośby pewnego proboszcza licznej 
bardzo parafii przy małym nader kościółku, tyczącą się 
pozwolenia odprawiania procesji na zewnątrz w obrębie 
kościelnego ogrodzenia, bo w kościele samym jest to 
zupełnem niepodobieństwem. Zmyto mu głowę za to,

końców koszta samych tylko tak zw. „Instytucyi cen
tralnych,“ które przed reformami panowania Aleksan
dra II wynosiły 7 do 8 milionów rubli, wynoszą teraz 
19,292,000 rubli (toż samo — we Francyi około 6 
milionów rubli, w Prusiech 2,259,000 rubli). W tćj 
liczbie główny zarząd ministerstwa skarbu kosztuje Ro- 
syą 6,667,000 rubli, gdy na tenże zarząd wydaje 
Francy a tylko 2 miliony rubli, a Prusy zaledwie 
960,000 rubli.

.Nagrody“ dla urzędników „centralnych instytu
cji“ i koszta na wychowanie ich dzieci (pozycje wyda
tków nieznane gzieindzićj zupełnie) pochłaniają w Rusyi 
rok-rocznie około 7,650,000 r.

Wyrachowuje następnie autor „Listów,“ że oprócz 
lokalów, rzeczywiście potrzebnych dla umieszczenia biur 
i kancelaryi i w których one się mieszczą, jest jeszcze 
rządowych, danych na bezpłatne mieszkanie wysokich 
urzędników przynajmniej na 200 milionów rubli, który 
to kapitał nie tylko jest martwym, nie przynoszącym 
zgoła żadnego dochodu, lecz nadto rząd dokłada na 
utrzymanie i zbytkowe restauracje tych domów około 3 
milionów rubli rocznie.

Autor „Listów“ grozi słusznie, że jeżeli tak ol
brzymie a nieprodukcyjne rozchody nie ulegną rychłój 
zmniejszeniu, — to Rosyą spotka niechybnn ban
kructwo.

Nie pierwszy to, i zaj ewne nie ostatni raz daje 
się słyszeć to słowo fatalne: „bankructwo.“ Jemu to 
się zawdzięcza, że przed kilku laty została ustanowiona 
„komisya redukcji rozchodów państwowych,“ która jednak 
odznacza się taką skromnością, że nie daje najmniejszego 
znaku życia dotychczas, jak gdyby uczyniła zakonny 
ślub milczenia.

Ostatniemi wszakże czasy tyle się mówi w prasie 
rosyjskiój o bliskićj już „redukcyi rozchodów,“ że autor 
„Listów“ mniema, iż nareszcie „coś wygadają“ — i dla 
tego uważa za właściwe wznowić teraz starą kwestyą: 
„Jaką drogą dałoby się dopełnić w sposób najpożyte
czniejszy a najmniej dla indywiduów dotkliwy zmniej
szenie wydatków grosza publicznego na nieproduk
cyjną, a często nawet szkodliwą tak zwaną „pracę“ 
urzędników ?“

Pierwszą rzeczą, która każdemu przychodzi na 
myśl, jest oczywiście — zmniejszenie etatów... „Nie
łatwa to rzecz — powiada autor... kiedy każdy papier 
urzędowy przechodzi w biurokratyzm porządku przez 
dwadzieścia par rąk, jak tu dojść i zdecydować, która 
z tych rąk była dlań zbyteczną, a która rzeczywiście 
potrzebną? Kiedy w regestratorze każdego stołu i ka
żdego biura liczy się po dwadzieścia tysięcy numerów 
korespondencji rocznie, jakiegoż to Tytana trzeba, aby 
rozpoznał, ile z tych korespondencyi było potrzebnych, 
a ile zbytecznych?...

I rzeczywiście jest to zadanie nadzwyczaj trudne 
i skomplikowane, tak dalece trudne, że kiedy rząd 
chciał zmniejszyć etat urzędników w wydziale morskim 
i górniczym, to bardzo długo deliberował napróżno: jak 
do tego przystąpić? Aż nareszcie niewymyślił nic 
innego, jak powiedzieć samym urzędnikom (oczywiście 
wyższym): „powiększajcie własne pensje na rachunek 
tych z pośród was, których usuniecie 1...“ Wówczas 
dopiero dało się usunąć wielu, ale za to nastąpił ten 
stósunek anormalny, który dziś zadziwia i gorszy wszy
stkich, źewyżsi urzędnicy pobierają niezmiernie doniosłe 
a niżsi — nad wszelką proporcyą małe pensye.

Zbadanie sprawy zmniejszenia etatów osobiście przez 
ministrów jest zupełnem niepodobieństwem. W mini
sterstwie spraw wewnętrznych np. jest siedm osobnych 
wydziałów i pięć albo sześć specjalnych komisji i za
rządów, z których każdy tyle ma urzędników, że na 
utrzymanie ich pobiera od 60 do 70 tysięcy rubli ro
cznie i że cały ich kontyngens mógłby stanowić ludność 
dla sporego miasteczka... Jakże tu rozpoznać się mię
dzy taką „ludnością“, kto tam jest potrzebny, a kto 
zbyteczny ?

Tym sposobem, — aby zmniejszyć etaty — nie 
studyowanie kwestyi potrzebne, bo tego żadna siła 
ludzka dopełnić niepotrafi i nie zdoła, lecz trzeba naj
przód ; przeświadczenia sumiennego, że urzędników jest 
za wiele, że na tej mnogości cierpi i życie i budżet 
(a gdzież są wśród czynowników rosyjskich bohaterowie, 
którzyby wyżej stawiali dobro publiczne nad interes 
własny?); powtóre zaś — trzeba energii, energii rzad
kiej, któraby jednem pociągnięciem pióra zmniejszyła 
liczbę urzędników o połowę, albo nawet o dwie trzecie, 
Ale o ludzi tak bardzo energicznych i cywilnie odwa
żnych trudno wszędzie, a cóż dopiero w Rosyi?

Drugi środek zmniejszenia rozchodów — musiałby 
dotknąć najczulszej i najdrażliwszej struny serca czyno- 
wnika rosyjskiego, mianowicie tak zw. „rozchodów ekstra- 
ordynarnych,“ z któremi większości czynowników tak 
dobrze żyje się na świecie. Skoro tylko zaświta lato — 
natychmiast pieniądze publiczne sypią się tysiącami do 
kieszeni różnych urzędników „na komenderowki.“ Ten 
puszcza się siłą pary do Niemiec „dla studyowania ról- 
nictwa,“ inny płynie do Anglii „dla oznajomienii się 
z nowemi wynalazkami na polu fabrykacyi metalów,“ 
tamten — kurjerskim pociągiem leci na południe Rosyi

że śmiał stawać w obronie czegoś, co się już stało 
prawem państwowem!! Z przeproszeniem pana mini
stra, zdaje się nam to być wierutną niesprawiedliwością; 
bo najprzód prawa państwowe, któreby nie mogły być 
jednem słowem, jednem skinieniem, jednym zamachem 
pióra przez samowładnego monarchę zniesione, w Rosyi 
nie istnieją — a zatem zawsze wolno prosić o zwolnie
nie drogą łaski od tego, co jest dla ogółu niedogodnćm, 
a nawet szkodliwem — a powtóre: zabronienie procesji 
jest prawem Murawiewowskióm, które powstało w cza
sach wyjątkowych i dziś nie ma najmniejszej racyi bytu; 
zdaje się, że czas byłoby o niem i o wielu innych za
pomnieć i zaprzestać miar, dotkliwie ciążących na całej 
spokojnej ludności, a wyglądających bardzo na prześla
dowanie. Oczywista jest przeto, iż nie zdjęto jeszcze 
bynajmniój okularów, zaciemniających jasne i zdrowe 
widzenie rzeczy, a nawet o zdjęciu ich kiedykolwiek- 
bądź wcale nie myślą — nie mądra to — ale trudna 
na to rada.

Tymczasem dnie i tygodnie lecą zda się większym 
niekiedy pędem, lato przemija, gdyśmy go prawie nie 
mieli. Niedoczekawszy nawet św. Anki, mieliśmy już 
i mamy tu wciąż bardzo chłodne wieczory i ranki. 
Rok to pod każdym względem niepomyślny. Deszcze 
przechodzące teraz dosyć często wprawdzie urodzaje 
w polu nieco poprawiły, ale siana wielki brak. Ni- 
gdyśmy go do zbytku w tych naszych bardziej dla oka 
przyjemnych, niż dla kieszeni pożytecznych stronach nie 
mieli, le co w tym roku, to w wielu miejscach zale
dwie trzecią część zwykłej ilości zebrano — to tćż wy-



£ gdzie ma własną posiadłość) „obeznawać się z duchem 
udności w interesach rządu.“ Inny nareszcie pomyka 

do Paryża, wioząc jakieś „bardzo ważne dokumenta dy
plomatyczne“ itd. itd. Na jesień ci panowie wracają. 
Jeden z nich przywozi tłumaczenie jakiejś niemieckiśj 
broszurki „o stanie rólnictwa w Bawaryi,“ inny — an
gielską książkę „o rozwoju produkcyi stali,“ — trzeci 
— zapewnienie ustne, że na południu Rosyi lud prze
jęty jest na wskroś wiarą, miłością, nadzieją i wszyst- 
kiemi innemi cnotami, czwarty nareszcie — nic nie 
przywozi z Paryża. A przecież każdy z nich wziął pięć, 
ośm, dziesięć, dwanaście tysięcy ze skarbu „na koszta 
podróży,“ z których nikomu nie zdaje rachunku. I ta
kich „komenderówek w sprawach i interesach rządo
wych“ odbywa się co lata jeżeli nie tysiącami, to set
kami. Za granicą, w całój Europie pieniądze na po
dróże wydają urzędnikom nie inaczój, jak za dekretem 
gabinetu, który zatwierdzają Izby. W Rosyi nie ma 
tych ceremonii: każdy wyższy, lub tylko faworyzowany 
przez wyższego urzędnik, bez żadnój trudności dostaje 
hojne uposażenie na latową przejażdżkę, częstokroć z ro
dziną i całym dworem.

Nagrody pieniężne, pensye emerytalne i arendy 
rozdają się w Rosyi z większą jeszcze niesprawiedliwo
ścią, niż gaże. Malutcy, biedni urzęduicy dostają tak 
skąpo, że nieraz na najskromniejsze nie starczy im ży
cie i znosić muszą nędzę, — za to „więksi“ pobierają 
sumy nad wszelki wyraz zbytkowne.

Taż sama zasada zastósowywauą jest wszędzie ¡za
wsze. Wszędzie — według ludowego przysłowia: „bo
gatemu djabel buty szyje,“ a biednemu czynownikowi 
który nota beue cały ciężar pracy biurowśj na własnych 
najczęściój dźwiga barkach, „wiatr zawsze wieje w oczy 
i uszy odmraża.“

1 można być pewnym, że chociażby wieści o zmniej
szeniu rozchodów ziściły się uareszcie, to spadną z ota- 
tów całe legiony drobnych czyuowniczków, których nie 
ma komu brouić, bo są ubodzy, i którzy, jako nowy pro- 
letaryat, zasilą sobą yolcntes nołentes kontyngens rewolu
cjonistów, socyalistów i wszelkich innych kandydatów 
do szubienicy i katorgi — wszyscy zaś „wysocy“ urzę
dnicy, wszyscy ci próżniacy, których krociowe utrzyma
nie rzeczywiście ciąży na budżecie państwa, pozostaną 
przy swych urzędach i synekurach nietknięci, bo taka 
tu już tradycya, którój, jak granitowego muru, głową 
nie przebijesz.KORESPONBENCyE KUKÍERA POZHANSKIEGi).

Z Kaszub, 26 sierpnia.
Z przyjemnością czytaliśmy tu ciekawą rozprawę 

ks. lic. Chotkowskiego o Pomorzu za książąt i kró
lów pruskich; w tćm jednak pomylił się szan. autor, 
gdy twierdzi, jakoby do dziś dnia Lamborski i Bytowski 
powiat byl przeważnie zamieszkały przez drobną szla
chtę kaszubską; oba bowiem powiaty rzeczone są wy
jąwszy jednę i drugą wieś na samem pograniczu dzi
siejszych Prus Zachodnich położoną, i niemieckie i lu- 
terskie. Kościołów katolickich w całym dekanacieLam- 
borskim, obejmującym one powiaty, jest tylko pięć: dwa 
w miastach Lamborgu i Bytowie, a trzy wiejskie w Ro- 
złazinie, Ugoszczu i Niezabyszewie z ludnością polską, 
rekrutującą się w przeważnój części z naszćj prowiucyi. 
Liczba zaś lutrów, mówiących po polsku, z nad ujścia 
rzeczki Łeby do morza nie jest wielka, a zmniejsza się 
zapewne z dniem każdym. Skoro bliższych szczegółów 
pod tym względem zasięgnę, nieomieszkam wam ich 
przesłać. Taki stan rzeczy istnieje w prowincyi Pomor- 
skićj od dawna według świadectwa starych ludzi, sięga
jących pamięcią początku bieżącego stulecia, a datuje 
się bodaj od czasów Lutra co do wiary, zaś wynarodo
wienie „Pomarenków“ nie zdaje się być o wiele pó
źniejsze.

Gazety niemieckie wychodzące w Poznaniu radeby 
nas widzieć czemprędzćj przedzierzgniętych w Niemców 
albo tóź uważać nas raczą za niedobitków wytępionych 
przez Niemcy Wendów, co pewnie ma znaczyć Słowian 
„wynarodowionych.“ Niechże się bawią ci uczeni nie
mieccy, kiedy to im przyjemność sprawia, ale to pewna, 
że takieini twierdzeniami nie zmienią przykrej im rze
czywistości i nie oderwą nas od reszty braci Polaków, 
z którymi tworzymy jednę całość nierozerwalną tak 
pod językowym jak religijnym względem. Nasi sąsie- 
dzi o miedzę Pomarenki zawstydzają waszych uczonych 
Niemców w Poznaniu, gdyż wracając lub idąc po inte
resie do Prus Zachodnich, nie mówią inaczćj, jak: by
łem w Polsce, wracam z Polski (ich gehe nach Polen, 
ich komme aus Polen).

„Póki świat światem, nie będzie Niemiec Polakowi 
bratem,“ powtarzamy od wieków. Nawet u Niemców 
katolików, zwłaszcza wśród nas mieszkających, bardzo 
trudno o sprawiedliwość dla nas Polaków — w pier
wszym rzędzie są oni, zdaje się, Niemcami, dopiero na 
drugim planie okazują się katolikami, jak to widać przy 

każdorazowych wyborach tak u nas, jak u was. Tak 
np. kandydat nasz na powiat tucholsko-chojnicki mimo

charakteru swego wybitnie katolickiego nie jest kosznaj- 
drom dość koszerny, bo domagają się gwałtem kandy
data niemieckiego, choć bardzo dobrze zwyciężyć może
my przeciwnego kandydata mimo połączenia się kosznaj- 
drów z łotrami.

Czy może narodowość u nich zagrożona, albo czy 
też za to kosznajdrów wynagradzać mamy, że przed 
wojną kulturną zawsze zgodnie głosowali z innowierca
mi, a od roku 70 do połowy z kulturnikami, a druga 
połowa (z wyjątkiem wsi Piastoszyna) nie stawiła się 
wcale do urny wyborczój, co czasu swego głośnie kar
ciły nasze polskie czasopisma prowincyonalne. Wobec 
takich antecedeusów domagać się niemieckiego kandy
data jest, by się wyrazić parlamentarnie, co najmniój 
bezwstydem. Tylko przy wyborach pośrednich, kiedy 
obok Polaka postawiono katolika narodowości niemie- 
ckiój, widzieliśmy wszystkich kosznajdrów co do nogi 
przy urnie z nami głosujących, indziój, jak się rzeklo, 
wszystkich albo w większej części ani razu. Wtedy 
jedynie mieliby Niemcy katolicy powód do żalu i uty
skiwań, gdybyśmy, czego jednak nigdy ani nie było, 
ani nie będzie, żądali ich głosów na protestanta 
Polaka. Zdaniem mojórn Niemcy katolicy, pośród Po
laków zamieszkali, nawet tam, gdzie są w większości, 
tej iście katolickićj i z wiary naszćj wypływającśj za
sady powinni się trzymać: głosować będziemy na Po
laka, by mógł bronić waszćj zagrożonćj narodowości, bo 
naszćj narodowości nic nie zagraża; dość nam na tćm, 
że wasz kandydat jest katolikiem.

Co powiedzą Polacy owi na wystąpienia Volks- 
blattu, których zakupiouemi akcyami utrzymuje się 
to pismo nam niechętne?

Lwów, 25 sierpnia.
(Aresztował i w Przemyślu Bosyanio. — l<s. Arcybiskup. — Na 

teatr czeski.)
(a) Dzisiejsza urzędowa Gazeta Lwowska po

twierdza wiadomość o aresztowaniu w Przemyślu „dwóch 
cudzoziemców, poddanych rosyjskich,“ jak się tenże or
gan wyraża. W końcu atoli dodaje, że gdy po areszto
waniu okazało się, że podejrzenie nie było uzasadnione, 
oddano obu cudzoziemców c. k. sądowi. Nie rozumiem 
tej sprzeczności. Skoro bowiem podejrzenia nie były 
uzasadnione, to zkąd można było oddać owych panów 
c. k. śądowi ?

Podaję Wam tymczasem jeszcze telegram, jaki 
Dziennik Po 1 s ki w tćj sprawie otrzymał:

Przemyśl, 25 sierpnia. W uzupełnieniu wczo
rajszego telegramu pospieszam podać bliższe szczegóły 
aresztowania dwóch Rosyan. Przed trzema dniami zje
chali oni do hotelu przemyskiego i zaraz w pierwszych 
chwilach zaczęli krzątać się około wykonania planów 
fortyfikacyi. Udali się w tym celu do tutejszej księ
garni braci Jeleniów i kupili sobie karty sztabu jene- 
ralnego okolic Przemyśla, a następnie do tutejszego fo- 
-tografa Hennera celem zakupienia widoków miasta na
szego, między któremi znajdowały się i forty. Foto
graf okazał gotowość sprzedania im tychże, ażeby je
dnak zyskać na czasie, powiedział, że dopiero na drugi 
dzień będą gotowe. Po odejściu Rosyan udał się wprost 
do inspektora policyi Maszczakowskiego, poinformował 
go o tera i radził wziąć panów tych pod baczną opiekę. 
Odtąd już Maszczakowski nie spuszczał ich z oka, a 
skoro się przekonał, że podania są uzasadnione, uprosił 
od starostwa trzech żandarmów i wczoraj, to jest dnia 
23 b. m. o godzinie 5 wieczorem sprowadził ich pod 
eskortą z hotelu do starostwa, przed którem tłumy lu
dzi zaległy ulice. Odtąd nie pokazywano ich już pu
bliczności, by uniknąć tłumniejszego zbiegowiska, do
piero późno wieczorem odesłano ich do więzienia sądo
wego. Dodać mi jeszcze wypada, że jeden z nich jest 
podpułkownikiem sztabu jeneralnego, drugi piastuje tę 
samą rangę w iużynieryi wojskowej i że znaleziono przy 
nich plany 4 fortów przemyskich.

Ciekawiśmy dalszych sprawozdań z tego wypadku. 
Atoli nie nowina to, że u nas agitacya na rzecz Rosyi 
propagowana bywa. Otwarcie propagują ją nasi russey 
w swych pismach Słowie, Dile, Prołomie, Wi
eżach, Batkiwczynie itd. Prokuratorya jakoś co
kolwiek przejrzała w ostatnich dniach, bo wszystkie te 
czasopisma zostały skonfiskowane.

Lekarze, którzy podążyli na wezwanie do łoża sę
dziwego naszego ks. Arcybiskupa do Obroczyna, zade
cydowali przewiezienio go do Lwowa. Wczoraj wieczo
rem przybył też ks. Arcybiskup w ich towarzystwie do 
grodu naszego. Stan zdrowia jego budzi obawy, cho
ciaż dziś rano głoszono o małem polepszeniu. Daj 
Boże, aby ks. Arcybiskup nasz jak najprędzćj z łoża 
mógł powstać — o co zanosimy gorące modły do Naj
wyższego.

Na odbudowanie teatru narodowego w Pradze od
będzie się u nas w niedzielę festyn w ogrodzie ho
telu Georgea. Spodziewamy się, że pogoda dopisze, 
i że festyn ten przyniesie znaczny dochójd. W razie 
niepogody odłożony zostanie festyn na czwartek dnia 
8 września.

ZIEMIE POLSKIE
* Dzienniki wiedeńskie donoszą, że morawsko-szlą- 

ski wyższy sąd krajowy zażądał z polecenia ministra 
i kierownika ministerstwa sprawiedliwości od wszystkich 
krajowych i powiatowych sądów na Slązku szczegó
łowego sprawozdania, w jakim języku od
bywały się w tych sądach rozprawy, a to 
w’ okresie począwszy od 1 stycznia 1850 aż do wyda
nia rozporządzeń ministeryalnych, mocą których język 
niemiecki został zaprowadzony jako wyłącznie urzędowy. 
Pomienione sprawozdania, które mają być sporządzone 
na podstawie akt zachowanych w registraturze, winny 
być wysiane do 26 bm. a zadaniem ich stwierdzić, któ
re języki winny być uważane w czasie przytoczonym 
w myśl § 13 ordynacyi sądowćj za języki w kraju 
óżywaue i jak się miały rzeczy na Slązku przed ro
kiem 1850.

NIEMCY.
* Berlin, 27 siepnia. Przypomną sobie czytel

nicy, że przed kilkoma laty utworzył się w Niemczech 
związek pod wezwauiem św. Rafała, mający na celu 
strzedz i brouić niemieckich wychodźców zamorskich 
przed nieuczciwymi agentami i wyzyskiwaczami. Zwią
zek ten, jak donosi Elberfelder Ztg., poddała re- 
jeneya koblencka ściślejszemu dozorowi policyjnemu, za
wezwawszy laudratów prowincyi nadreńskićj, aby jój 
zdali sprawę ze spostrzeżeń, które o organizacyi i dzia
łalności związku w obwodach tych poczynili. Powód do 
tego rozporządzenia miało dać oskarżenie, że związek 
św. Rafała rozszerzył działalność swą nie tylko na ka
tolików niemieckich, lecz także na protestantów i pod
danych austryackieh, że niektórzy z jego mężów zaufa
nia znaleźli sobie w braniu prowizyi i komisowego za 
postaranie się o przytułek lub przewóz, za dostarczenie 
różnych potrzeb wychodźcom i zamianę pieniędzy zna
czne źródło dochodów ; na koniec miał związek starać się 
o pozyskanie wychodźców do katolickich kolonii w Amo- 
ryce, mianowicie dla bardzo nędznćj kolonii św. Józefa 
w puństwie Arkanzas. — O ile te zarzuty są uzasa
dnione, nie wiadomo. Germania sądzi, że związek 
oczyści się z nich bez najmniejszego trudu.

— Baierischer Kurier, mający stósunki 
z nuneyaturą papiezką w Monachium, donosi, że „breve 
papiezkie, mianujące ks. Korum Biskupem trewirskim, 
oraz zatwierdzenie rządowe już w najbliższych dniach 
dostanie się do rąk ks. Biskupa.“ Wnosić ztąd można, 
że obydwa dokumenta znajdują się już w Strassburgu.

— Prokuratorya lipska zaskarżyła socyali
stów Bebía, Hasenclevera i Liebknechta o rozszerzanie 
niebezpiecznych dla państwa obelg... (Schmähungen). 
Przestępstwa tego, którego kodeks niemiecki nie zna, 
ale które podciągnięto pod § 131 kodeksu karnego, do
puścili się wzmiankowani socyaliści przez wydanie pi
semka ulotnego, zawierającego ostrą krytykę stanu oblę
żenia w Lipsku. Broszurka ta wywoła wielkie wrażenie, 
a chociaż ją rząd natychmiast proskrybował, rozeszła 
się przecież pomiędzy lud w tysiącach egzemplarzy.

— Tempora mutantur. Na mocy ustawy 
o socyalistach dostały się pisma socyalisty Ferdynanda 
Lassalfe na indeks rządowy. Swego czasu ks. Bis
marck pochwalił niektóre z pism Lassalla, a ponieważ 
kanclerz dzisiaj puszcza się na morze socyalizmu pań
stwowego, przeto dzienniki urzędowe, zastanawiając się 
nad nową polityką gospodarczą Bismarcka, powołują się 
często na pisma Lassalla. Mianowicie wierny Achates 
kanclerza, p. Pindter, nie szczędzi pochwał żydowskiemu 
socyaliście w swój Norddeutsche Allg. Ztg. Ale 
czy tćż dzisiejsi „Wirthschaftspolitiker“ nie igrają 
z ogniem, którego późnićj nie będą mogli ugasić — to 
pytanie.

— Ruch anti8emicki. O zaburzeniach w Szcze
cinie donosi korespondent Germanii, że nie może 
ich właściwie nazwać za żydowskim Tageblättern 
berlińskim i innemi dziennikami zaburzeniem, czy, jak 
to żydowscy Niemcy zwą: Judencravall, bo „ża
den żyd nie został skaleczonym, żadna własność żydo
wska uszkodzoną, źadnćj szyby żydowskiej nie wybito.“ 
Jak małe było do bójek usposobienie ludności szczecińskićj, 
dowodzi ten fakt, że ?ydzi lżyli bezkarnie zebrany 
na ulicy tłum i wodą na niego lali z wyższych piętr. 
— Tak to więc żydzi sami wywołują rozruchy, a po
tem je po żydowsku, tj. kłamliwie w żydowskich opi
sują Tageblattach.

W Brodnicy w Prusach Zachodnich przylepiono 
w przeszłą środę na jeduym rogu Rynku plakat, zapo
wiadający uderzenie na żydów. Do zakłócenia spokoju 
wcale jednak nie przyszło.

Magdeburger Ztg. pisze: „Mieszkańcy tych 
miejscowości Pomorza i Prus, w których zaszły roz
ruchy antiżydowskie, wysłali do sejmu p ety cy e o znie
sienie tak zwanćj i z czasów reakcyi pochodzącćj usta
wy o zaburzeniach, na mocy którój gminy odpo
wiedzialne są za szkody, wyrządzone w czasie rozruchów. 
Wszakże wątpić należy, czy rząd petycye te uwzględni.“

R 0 8 Y A.
* Poczta dzisiejsza przynosi nam wiadomość, która

do pewnego stopnia wyjaśnia, dla czego liberalne mo
skiewskie stronnictwo zawiesiło wydawnictwo Nowej 
Gazety. Powstał podobno wśród literatów i dzienni
karzy moskiewskich projekt urządzenia rodzaju zmowy, 
polegającćj na tćm, iż wszyscy oni, przekonawszy się 
jak niepodobna cokolwiekbądź pisać pod rządami Igna- 
tiewa, postanowili zupełnie nic nie pisać i nie drukować 
w obrębie caratu, a natomiast założyć w Genewie pismo 
pod tytułem Wolnoje Słowo, gdzie wszyscy będą 
zamieszczać swoje prace. Zamierzają oni podobno na
wet zupełnie opuścić carat i przesiedlić się do Genewy. 
Program tego pisma jest dość ogólny, bo inaczój nie 
można byłoby skupić pod jego sztandarem ludzi najroz
maitszych opinii. Jedna tylko zasada ma być obowią
zującą dla wszystkich, a to zasada samorządu, 
w imię którój pismo to przedewszystkióm kopię kruszyć 
będzie.

— Sławny jacht zbudowany przez Popowa Liwa- 
d y a, uznany został ostatecznie nieodpowiadającym 
swemu przeznaczeniu. Komisya pod przewodnictwem 
kontradmirała Szestakowa postanowiła go rozebrać — 
maszyny przeznaczyła komisya na trzy krajzery na 
morzu Czarnóm, korpus zaś nu łodzie kanonierskie doń- 
skiój flotyli, urządzenie zaś wewnętrzne na inne jachty 
carskie.

— Porjadok dowiaduje się ze źródła kompe
tentnego, że urząd gradonaczalnika petersburgskiego 
zostanie zniesiony a w jego miejsce ustanowiony da
wniejszy urząd oberpalicmajstro. Na urząd ten powo
łany zostanie teraźniejszy gradonaczalnik Moskwy Ko
złów.

— Specjalna komisya złożona z przedstawicieli 
rozmaitych ministeryów, obradować będzie, jak donoszą 
N o w o s t i, nad kwestyą zniesienia istniejących ograni
czeń co do używania języka małoruskiego.

— Wiadomość podana przez Nowoje Wremia 
o tóm, jakoby ministerstwo spraw wewnętrznych wypra
cowało projekt mający na celu zniesienie żydowskiego 
monopolu handlowego w guberniach Zachodnich, jest 
fałszywą i pozbawioną podstawy, jak donosi W ars z. 
D n i e w n i k.

— Komisya dla wypracowania ogólnych prawideł 
handlu trunkami ma być wkrótce zorganizowaną, jak 
donoszą gazety rosyjskie. Jadną z pierwszych jój czyn
ności będzie rozpatrzenie podania wielu ziemstw guber- 
nialnych wielko-rosyjskich o udzielenie im prawa ozna
czenia dla każdój miejscowości liczby handlów trunkami 
oraz wypuszczanie ich drogą licytacyi z tym warun
kiem, aby ziemstwa gwarantując rządowi pewną cyfrę 
patentowego podatku w gotówce w oznaczonych termi
nach, używały reszty tego podatku na zaspokojenie spo
łecznych potrzeb miejscowych.

— Rus 8. Coresp. donosi, że rząd rosyjski otrzy
mał wielką liczbę petycyi z tureckiej Armenii o znagle- 
nie Porty do wprowadzenia wżycie reform, zapowiedzia
nych w traktacie berlińskim.

Tenże organ dowiaduje się, że sprawa zredukowania 
kontyngensu armii o 50,000 ludzi została na nowo po
ruszoną, ponieważ okazało się, że wprowadzenie oszczę
dności w umundurowaniu i uzbrojeniu wojska, jakkol
wiek pożyteczne, nie zdoła wpłynąć na znaczne zmniej
szenie budżetu.

FRANCYA.
* Paryż, 27 sierpnia. Wiadomości z Tu

nisu. Komisya wyznaczona do zbadania zajść przy 
zdobyciu Sfaksu, ukonstytuowała się ostatecznie; skła
da się ona z 2 kapitanów okrętów pancernych — fran- 
cuzkiego, angielskiego i włoskiego — którzy byli przy 
bombardowaniu Sfaksu; dalej z oficera, wydelegowa
nego przez jenerała Logerota, z delegowanego fran- 
cuzkiego w Tunisie i z urzędnika tunetańskiego.

WŁOCHY.
* Wspomniany przez nas w „Przeglądzie" artykuł 

Osservatore Romano, zawierający krytykę oświad
czenia rządu włoskiego, złożonego w Gazzetta uffi- 
c i a 1 e , brzmi w głównój swój osnowie, jak następuje:

Nie potrzeba posiadać wielkiej bystrości umysłu, ażeby 
zrozumieć, że owo oświadczenie nie tyle jest aktom woluój 
a nieprzymuszanój woli, ile raczój skutkiem informacyi, ja
kie otrzymało ministerstwo włoskie spraw zagranicznych co 
do przykrego wrażenia, jakie wywołały za granicą najnowsze 
sceny skandaliczne (zaszłe w nocy na 13 września podczas 
przeprowadzenia zwłok Piusa IX). Oświadczenie to ma 
więc swe źródło w usiłowaniu, mającóm na celu oczyszcze
nie się z winy przed obrażoną Europą.

Ażeby przyjść do takiego zrozumienia rzeczy, potrzeba 
tylko przeczytać zawarte oświadczenie w tóm zresztą bar
dzo nieszczęśliwie zredagowanym komunikacie urzędowym. 
Podczas gdy w komunikacie tym te krótkie czytamy słowa: 
ustawa gwarancyjna jest czysto wewnętrzną sprawą i nie 
została Włochom ani przez międzynarodowe układy narzu
cona, ani nie ma tćż z układami temi nic do czynienia, do
dano późnićj do słów tych wyraźnie, że agitacye radykałów 
i ich zebran a przeciw ustawie gwarancyjnój, mogę sprowa
dzić zawikłania międzynarodowe. Jak śmiesznem jest to 
oświadczenie rządowe co się tyczy jego formy, tak czczóm

górowane ceny przerażają tych, którzy zmąszeni są 
siano kupować. My tu podwójnie pod tym względem 
jesteśmy obładowani — są tu bowiem spekulanci, Niemcy 
kolejowi i żydzi, bez których nigdy nic się nie robi, którzy 
akkaparują wszystko siano przywożone na rynek, 
a nawet i zawczasu po drogach i po wsiach ogromnie 
przepłacając za nie, prasują je tu zaraz na miejscu 
i wysyłają wielkiemi partyami koleją do Rygi, znaczny 
tam jeszcze zarobek mając w perspektywie. Tym spo
sobem bogacą się ogałacając strony nasze, mieszkańców 

,miasteczka zaś przywodząc do rozpaczy, a nie ma ża
dnego sposobu zaradzenia temu; — taksa nie istnieje, 
każdemu wolno sprzedawać i kupować, jak mu się po
doba. Chciwi zysku a przemyślni i obrotni przybysze 
nas wysysają. Gdzieindziej możeby zdołano obmyślić 
®oś na obronę nie tylko konsumentów miejscowych, ale 
kraju i rólnictwa od oczywistej krzywdy... ale tu nie 

jna ratunku. sędzia pokoju, mirowy czy morowy, 
u. najczęściój nazywają żydzi w swoim szwargocie, 
tory i sam w tej kwestyi jest interesowany, bo po- 
'ada trójkę koni na stajni, groził wprawdzie żydom,
(ędącym we współce z Niemcami, że ich odtąd już nie 
będzie zasłaniał przeciw ogólnemu oburzeniu, gdy tak 
8i»mi dobrowolnie na nie zasługują; przyrzekli niby 
gięcie poprawę, wykłamując się jak zawsze, ale dla 
‘ego przez faktorów pokątnie robią swoje, drwiąc sobie 
’ duchu i z morowego i z miasteczka i ze świata 
alego, byle tylko napchać swoje kieszenie. Chłop zaś 

Nadzwyczaj na grosz łapczywy, wyprzedaje zbiór swój 
'dwie nie do ostatka, zostawiając w stodółce na zimę 
ta utrzymania inwentarza swego jak najściślej i jak

najskąpiój wyrachowane minimum, gotów zredukować 
także do minimum ilość bydełka swego w jesieni, 
by na wiosnę go dokupić, byle na teraz nie minąć spo
sobności gotowego zysku. Może to bardzo mądrze, bar
dzo praktycznie z jego strony, może to rachuba dowo
dząca istnienia w jego czaszce pewnego guza, którego 
my jakoś dotąd u siebie domacać się nie możemy, ale, 
jeśli każdy sprzedawszy bydła co tylko mógł przed 
zimą, będzie chciał dokompletować inwentarz swój na 
wiosnę, to się nikt wtenczas krowy ni konia nie dokupi, 
a może też ich i całkiem do nabycia zabraknie.... Czy 
to objaw będzie pożądany w porządku ekonomicznym, 
cywilizacyjnym, postępowym... nie wiemy — być 
może! — Kto będzie miał coś na sprzedaż, ten znowu 
świetny zrobi interes -— a dziś, jak się zdaje, w tern 
rzecz! Co zaś będzie z nawozem, z polem, z urodza
jami na przyszłość?... hem... jeśli świat się skończy 
w listopadzie, to się temu złemu jakoś zaradzi... a jeśli 
się nie zaradzi, to jest, jeśli przypadkiem świat się 
w listopadzie nie skończy, co teżby byó mogło, to od 
czegóż przecie superfosfat na świecie?... Powiadają, że 
chłopi nasi od jakiegoś czasu o nim zasłyszeli i tu 
i owdzie już go zaczynają sprowadzać i używać w go
spodarstwie swojóm... wszystko zatem bardzo pięknie 
jakoś się układa, i jeśli się koniec końcem znajdzie kto 
poszkodowanym w tej manipulacyi, będą to już chyba 
tylko kapitaliści zacofani, rentiery spokojnie, uczciwie 
z grosza swego ograniczonego żyjący i nikomu na li
chwę niepożyczający; na nich się wszystko odbije 
i skrupi, a takich niepoży tecznych niedobitków nie 
wielka szkoda!... Oni tylko niepotrzebnie na ziemi za

bierają miejsce, które stokroć lepiój zużytkowanómby 
być mogło.

Cóż mam więcój powiedzieć ? — Burzę co się 
zowie mieliśmy tylko jednę, lecz i ta sypnęła gradem 
i dużo w niektórych majętnościach zrobiła szkody — 
jak zwykle, gdzie krótko, tam się rwie! Ogrodowiny 
się nieco poprawiły, ale owoców w ogóle jest bardzo 
mało. Natomiast lipy kwitły tak obficie, tak długo 
i tak wonnie, jak nigdy! a teraz za to przedwcześnie 
już niestety! liście na nich żółkną. List to nieco pro
zaiczny, ale sprawozdanie wierne i jako takie może was 
zajmie. Wszak pod każdym względem o sobie wiedzieć 
powinniśmy!

A naostatek trudno mi się nie podzielić z wami 
prostym, lecz smutnym wypadkiem, który nas jeszcze 
bardziej do siebie zbliżył. Dziś na naszym cmentarzu 
spoczęły niespodzianie zwłoki rodaka z pod zaboru 
i rządu pruskiego, który przybywając tu jako wędrowny 
muzykant z kolegami swemi, nie mógł się spodziewać, 
że tu za dni kilka kości swe zostawi. Tydzień temu 
właśnie przed domem naszym dla zabawy gości przy
byłych z dziećmi, brzmiała kapela z dętych instrumen
tów złożona — grali na nich wysłużeni pruscy żołnierze, 
śród których było też i kilku Polaków — głównym 
przedsiębiorcą był Polak. Jeden z nich i podobno naj- 
bieglejszy, najlepićj znający swą sztukę, już był nie
zdrów, jak mówią teraz, i piwa nawet, jakiem ich czę
stowano, pić nie chciał. Niebawem też zachorował, ale 
milczał jednak, włóczył się po pokoju i w drogę nawet 
z innymi się wybierał — przywołany lekarz powiedział, 
że to zapalenie płuc, dał lekarstwo i obiecał, że naza

jutrz już mu będzie lepiój; tymczasem nazajutrz niebo
rak już nie żył... skończył się dla niego świat, skończyło 
się wszystko na tój ziemi rychlój, niż się mógł spodzie
wać. Widzieliśmy dziś kwiatami uwieńczoną trumnę 
jego, juk ją wieźli na miejsce spoczynku. Koledzy 
smutni ezli naprzód w zielonych swoich mundurach 
i za pozwoleniem policyi (bo grzebać nas paradnie dziś 
nie wolno — to także prawo murawiewowsko-państwowe) 
przygrywali żałobne strofy na przemian ze śpiewem ko
ścielnym — nie było suehego oka między ludem, towa
rzyszącym tym zwłokom, i kapłan, wiodący orszak po
grzebowy, wielce był wzruszony. Cóż dziwnego? — 
Któż się nie użali nad losem umierającego w obcój 
stronie, daleko od swoich? Był młody, silny, wysłużył 
już swoje żołnierskie lata, miał starą matkę i braci 
żonatych — rodem był z Lubawy i nazywał się Her
man Hartmann. Zal tój biednej matki, która wygląda 
zapewne jego powrotu a już go nie zobaczy... Zal 
i bardzo żal biednej jego duszy... Tak krótko chorował, 
nikt z nas o tój jego chorobie nie wiedział, i tak się 
niespodziewano tej rychłój śmierci, że nie przyszło ża
dnemu z kolegów na myśl poprosić doń księdza — 
a od Wielkanocy podobno nie był u spowiedzi! By 
więc choć ta dlań wypłynęła korzyść z nieszczęśliwego 
zdarzenia, iż ztąd i od nas przeniósł się do wieczności, 
każdego prawowiernego czytelnika Kuryera Pozn., 
a wiemy, że innych nie posiada, ośmielamy się prosić 
o gorące westchnienie do Boga za duszę tego biedaka.

W sierpniu 1881 r.



jest ono takie w swój treści, — a jeieli się głębiój nad 
nióm zastanowimy, przyjdziemy do tego przekonania, że 
musi ono wręcz przeciwny sprowadzić skutek, auiżep rząd 
włoski się spodziewał. Są to uwagi, jakie mimowoli się 
nasuną każdemu, kto komunikat ten rządowy choć po
bieżnie przeczyta.

Duchowna niezależność Papieża, ten nieprzedawniony 
nigdy warunek, pod jakim może Stolica św. sprawować rzą
dy nad Kościołem, dalój osobiste bezpieczeństwo Głowy 
tego Kościoła zależy całkiem od samowoli obcój władzy, 
od woli parlamentu, a nawet, co więcój, od kaprysu jedne
go człowieka. Miliony zatóm katolików, którzy wzrok swój 
zwracają ustawicznie ku Watykanowi, którzy czują tę ko
nieczną potrzebę, ażeby głos ten Nieomylny nie był krę
powany żadną potęgą ziemską, którzy wtedy jedynie spo
kojnymi są w swóm sumieniu, jeżeli są pewni, że głos ten 
aż do nich dojdzie — te miliony katolików byłyby zmu
szone czekać na to, aż im jakiś minister państwa, wrogie
go Kościołowi, jego instjtucyom, zasadom i jego sługom 
raczy pozwolić ich Pasterzowi i Nauczycielowi przemówić.
I jeżeliby nadto rząd tego państwa dopełniał przyjętego na 
siebie zobowiązania jedynie zo strachu i ze względu na 
swe interesa, jak to ma rzeczywiście miejsce w tym przy
padku, to jakież, pytamy, może mieć zaufanie do takiego 
rządu katolik, w ogóle każdy uczciwy człowiek, do jakiego
kolwiek należałby narodu?

Obłudne oświadczenie, jakie rząd włoski składa zatrwożo
nym o los ich Zwierzchnika duchownego katolikom, tak się tłu
maczy: „Widoczne naruszenie duchów ój niezależności rzym
skiego Papieża, wydanie go na łup sokciarzrm sprzeciwia 
się dziś naszym interosom, gdyż sprowadziłoby na naszo 
głowy nieobliczone niebezpieczeństwa. Zaspokójcie się więc 
chwilowo tóm, że Papieżowi temu w interesie własnym da- 
jemy gwarancye. Ale skoro tylko jutro znajdziemy się 
w tóm położeniu, że zdołamy bram naszych skutecznie bro
nić, i skoro już nikt nie będzio mógł nas pociągnąć do 
odpowiedzialności, lub jeżeli już nie zdołamy stawić czoła, 
wściekłości tych wszystkich tajnych związków, których dzi
kie instynktu przez lat tyło podsycaliśmy — wtedy pezwo- 
limy wam zrobić z Papieżem i jego niezależnością, a na
wet z jego osobą, co wam się żywnie spodoba.“

Takie mają znaczenie owo obłudne i kotolickie uczu
cia wyszydzające oświadczenia rządu włoskiego, oświadcze
nia nacechowane najpospolitszą i pogardy godną hipokryzą. 
Rząd, pozamykawszy kościoły i zakony, patrząc przez lat 
dziesięć przez szpary na te wszystkie obelgi, jakieiui obrzu
cano Papieztwo, na wszystkio krzywdy, obrażające godność 
majestatu Stolicy św., powzoliwszy do woli lżyć Papie
stwo w prasie i zebraniach publicznych, pozwoliwszy tłu
szczy bezbożnój znieważyć zwłoki zmarłego Papieża: — po tych 
wszystkich niecnych wybrykach i szaloństwach, jakich się 
dopuszczali wrogowie Kościoła, składa dziś rząd to bez
wstydne oświadczenie, iż postanowił utrzymać powagę i' siłę 
ustawy gwarancyjnój. JeEt to bezwstyd," który na czole 
tego rządu wyciska piętno zarazem infamii, jak i śmie
szności.

Kto tak nizko upadł, jak upadli ci, co sądzę, iż rzą
dzą naszym krajem a w rzeczywistości żaduój nie posiadają 
powagi, powinien przynajmuiój milczeć i strzodz się 
takie składać oświadczenie, i nie oddawać się tój nioroz- 
sądnój nadziei, że znajdzie u innych ludzi wiarę.

SZWAJCARYA.
* Bern, 26 sierpnia. Wydalenie księcia 

Krapotkina. Ks. Krapotkin, jeden z najgłośniejszych 
przywódzców nihilistów, od lat wielu przebywający 
w Szwajcaryi, został w ubiegłych dniach przez rząd 
berneński wydalonym z granic rzeczypospolitćj. Powo
dem do wydalenia miała być mowa Krapotkina na kon
gresie socyalistycznym w Londynie, w której miał wzy
wać do zamordowania cesarza niemieckiego, jak o tern 
wspomina protestancki Reichsbote. Rząd niemiecki 
miał zwrócić na to uwagę rządu szwajcarskiego, który 
odpowiedział na to wydaleniem Krapotkina. Ile w tóm 
doniesieniu prawdy, nie wiemy. Inne powody podaje 
sama rada szwajcarska w dokumencie wydalającym Kra
potkina.

„Szwajcarska rada związkowa, na mocy artykułu 70 
koostytucyi związkowej, opiewającego: „Związkowi przysłu
guje prawo wydalania z granic Szwajcaryi tych cudzoziem
ców, którzy zakłócają wewnętrzny i zewnętrzny spokój 
kraju“:

zważywszy,
że książę Krapotkin jako zbieg polityczny, uciekłszy z Eo- 
syi, przybył najprzód pod fałszywem nazwiskiem Lawassowa 
do Szwajcaryi; -

że rejencya genewska tylko cierpiała go na terytoryum 
swojóm, a nawet postanowiła go wydalić dla tego, że nie 
miał papierów legitymacyjnych i pod przybranóm mieszkał 
nazwiskióm;

że Krapotkin był od roku 1879 notorycznie naczelnym 
redaktorem i główną podporą dziennika R ó v o 11 ó , anar
chistycznego organu i następcy dziennika L’avantgar- 
d e, przeciw któremu musiał rząd wystąpić w grudniu ro
ku 1878, a którego redaktor Brousse został przez sąd 
przysięgły szwajcarski skazanym na wyguanie za przekro
czenie prawa międzynarodowego;

że Krapotkin pod nazwiskiem Lavassowa, potóm podpra- 
wdziwem nazwiskiem w mowach publicznych, miacych 
w Laehauidefonds, Lausanne, Vivis i Gonewie, wzywał ro
botników do przywłaszczenia sobie przemocą cudzój własno
ści i wywrócenia istniejącego porządku, które to mowy na
stępnie ogłosił drukiem w dzienniku swym R ó v o 11 ó;

że 18 marca 1881 roku z powodu rocznicy komuny pa- 
ryzkićj miał na zgromadzeniu w piwiarni Schiessa w Gene
wie mowę, pochwalającą zamordowanie cara Aleksan
dra II;

że był głównym sprawcą proklamacyi porozlepianój w Ge
newie dnia 21 kwietnia, w któró] protestowano przeciw 
straceniu morderców cara i że te dwa ostatnie fakta 
stwierdzone zostały w śledztwio sądowóm, zarządzonem 
przez radę związkową, chociaż Krapotkin nie chciał odpo
wiadać na pytania prokuratora genewskiego;

że w lipcu roku bież, jako delegat redakcyi dziennika 
Róvolte wziął udział w anarchiczno-rewolucyjnym kon
gresie socyalistów w Londynie i podług doniesień jego wła
snego dziennika wygłaszał tam mowy i przyczynił się do 
uchwał, których celem była organizacya skrytobójstwa 
i strącenie istniejących władz za pomocą „środków hemi- 
cznych i fizycznych, które sprawie rewolucyjnój już tyle od
dały usług“ (Eóvoltó z dnia 23 lipca 1881 r.);

że chociaż te wypadki zaszły na obcóm terytoryum, lecz 
wyszły od politycznego zbiega, który otrzymał przytułek 
w Genewie, zamierza prawdopodobnie tamdotąd powrócić 
i wydawać nadal dziennik, reprodukujący jego teorye;

że zresztą wszystkie doniesienia w tóm się zgadzają, że 
go przedstawiają jako ruchliwego i wpływowego ajenta pro
pagandy socyalistycznej, mającej anarchią za cel, a skryto
bójstwo za środek;

że władza związkowa nie może pozwolić na takie czyny,

które, lubo im się nie powiodło zakłócić wewnętrznego spo
koju, zdolne wszakże są narazić na szwank nasze dobre 
stósunki z innemi państwami;

postanawia:
Księciu Krapotkinowi, który się także zwie La- 

'assowem, zakazuje się pobytu na ziemi szwaj- 
carskiój.“

TELEGRAMY.
Waszyngton, 25 Bierpnia wieczorem. Podług 

biuletynu, wydanego dziś w południe, febra u prezy
denta Oarfielda wzmogła się, napuchuięcie gruczołów 
jeszcze nie usunięte. Uderzeń pulsu było 112. 
Dr. Boynton oświadczył urzędowo, że nie nastąpiło ża
dne polepszenie. Stan krwi i nadzwyczajna słabość 
dają powód do obawy.

Biuletyn wydany o godzinie 4 minut 20 donosi: 
żołądek ciągle dobrze funkcjonuje; uderzeń pulsu nieco 
muiej.

Podług biuletynu wydanego o 6 godzinie minut 30 
wieczorem, nie zaszła żadna zmiana w chorobie pre
zydenta.

Waszyngton, 26 sierpnia. Referat dr. Rey- 
burn, wydany o stanie zdrowia prezydenta o godzinie 
pół do ósmój rano, opiewa, że nie zaszła żadua mate- 
ryalna zmiana; od pół nocy nie nastąpiło ani wię
ksze osłabienie, ani wzmożeuie się febry. Uderzeń 
pulsu 110.

Podług urzędowego biuletynu, wydanego o godzi
nie 8 minut 30 rano, przepędził prezydent noc niespo 
kojnie ; sen miał przerywany; kilka razy pojawiło się 
lekkie delirium. Te objawy chorobliwe rano znikły. 
Uderzeń pulsu 108, temperatura ciała 99.

Pochód w Bruges
zwany ,

Procesyą Najświętszej Panny Ślepych.
(Korospondencya z Belgii d. 22 sierpnia.)

Procesyą ta najdawniejsza ze wszystkich, które ob
chodzą w Bruges, wyjąwszy jedną procesyą Przenajświę- 
tszćj Krwi, pochodzi jeszcze z bohaterskich czasów miasta 
Bruges.

Procesyą Przenajświętszej Krwi zawdzięcza swój po
czątek Porankom Mieszczańskim i zwycięztwu „Złotych 
Ostróg“, tym dwom znakomitym dziełom wojennym 
z 1302 roku.

Procesyą zaś Najświętszćj Panny Maryi Ślepych po
wstała na pamiątkę zwycięztwa pod Mous-en-Pevóle 
uproszonego za przyczyną Najświętszćj Dziewicy w 1304 
roku.

W chwili, gdy wszyscy mężczyźni zdolni do broni 
walczyli we Flandryi francuskićj z nieprzeliczonemi za
stępami Filipa zwanego Pięknym — niewiasty brygijskie 
składały solenny ślub. Błagając o tryumf dla lwa flan- 
dryjskiego, zobowiązały się w razie zwycięztwa corocznie 
ofiarować do P o t e r y i świecę, ważącą 36 funtów 
wosku. Flamandzi zwyciężyli pod Mons-en-Pevćle. Po 
powrocie z więzienia nowy książę Robert z Bethumy 
zbudował śpital dla ślepych; ztąd też pochodzi i do dziś 
dnia zachowała się nazwa Najświętszej Panny Maryi Śle
pych. — Najstarsze tradycye wskazują nam naszych 
pobożnych przodków, idących corocznie w procesyi od 
śpitala Najświętszej Panny ślepych do Poteryi ze świecą 
ślubowaną w 1304 r.

Wszakże procesyą tak zwana Processievan 
Devotie datuje się dopiero od 1623 r.

Wszystkie te fakta i niektóre inne jeszcze przed
stawione są w historycznym pochodzie, który od lat 
kilku dzięki poświęceniu i hojności przewielebnego Ojca 
Pattyna,] teraźniejszego przełożonego nad kaplicą, stał 
się najszlachetniejszą i największe znaczenie mającą rze
czą w naszem mieście.

Pochód wyruszył w poniedziałek 15 sierpnia około 
godziny 8 zrana i przechodził następującemi ulicami: 
ulicą Kulawych (południową), Marszałkowską, Jednookich, 
ulicą Okopów, Pożarów, Kominiarską, ulicą Podkowy — 
Targu piątkowego, ulicami: Toporów, Dziewic, Marszał
kowską, Stodół, Okopów i Kulawych (północną).

Podajeiny tu także porządek pochodu historycznego. 
Najprzód niesiono chorągwie Najświętszćj Panny Ślepych 
i sztandary Flandryi. Emblematu bractwa Najświętszej 
Panny ślepych.

Następowało teraz przedstawienie
1. Zwyciężców z pod Mons-en-Pevele

18 sierpnia 1304 r.
w porządku następującym: Sztandary Flandryi, wiezione 
na koniu. Hrabia Jan z Namur’u i Filip z Thiette 
zwycięźcy z pod Mons en Pevćle, odprawiający tryum
falny wjazd do Bruges. Herb miasta Bruges, otoczony 
czterema paziami. Wojsko żołnierzy pieszych z Bruges 
zwane Stede Serjanten poprzedzane trębaczami i 
dowodzone przez dziesiętnika. Jan Breidel, Piotr Coninc 
i Żwaardeken, czyli dziekan wielkich wojsk. „Espringala“ 
machina wojenna, zabrana Francuzom pod Mons-en- 
Pevele, ciągniona przez konie okryte czaprakami o bar
wach i herbach Frandryi i prowadzone przez pachołków 
miejskich pod wodzą inżyniera gminy czyli Meester 
der Enginen. W około ludzie przybrani w różne 
stare zbroje, a prowadzeni przez Hoofdman’a i jednego 
z dziesiętników. Deputowani większych gmin we Flan- 
dyi, niosący chorągwie swych miast. Wojsko H e d e - 
serjantów miasta Bruges, pod wodzą dziesiętnika.

2. Ślub z 1304 roku.
Dwanaście dziewic przybranych w biały strój śre

dniowieczny niosło wyobrażenie świecy 36 funtowćj. 
Grupa dwunastu dam miasta Bruges w kostiumach 
z owej epoki, prowadzonych przez księżniczkę, ubraną 
w bieli, a dopełniającćj ich ślubu.

3. Fundacya kaplioy.
Dwóch trębaczy w barwach i herbach Flandryi. 

Grupa czterech paziów w barwach flandryjskich, z któ
rych dwóch niosło przywileje instytucyi śpitala ślepych, 
a dwóch drugich model kaplicy. Książę Robert z Be
thumy, w dworskim stroju, trzymający w ręku berło i 
koronę, a za nim dwóch paziów, niosących powłokę jego 
płaszcza. Grupa złożona z pięciu paziów. Grupa śle
pych mężczyzn i kobiet ze śpitala prowadzonych przez 
aniołów miłosierdzia.

4. Fundacya Procesyi z 1023 r.
P. Jan Van Dycke, założyciel procesyi, Anioł wdzię

czności (na pamiątkę wyzwolenia Bruges z głodu w 1588) 
otoczony majtkami, niosącymi okręt jako wyobrażenie po
mocy otrzymanej naówczas. Magistrat z Bruges w epoce 
założenia procesyi. W końcu pochód religijny, zaleca-

jący się inwencją i dobrym smakiem, z jakim był uło
żony.

Rozpisaliśmy się nieco za długo o tern, chcąc dać 
czytelnikom jakie takie wyobrażenie o prześlicznych gru
pach tworzących tę interesującą procesyą.

KRONIKA

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, sobota dnia 27 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król upowaiuił tajnego 
radzcę gabinetowego, rzeczywistego tajnego radzcę Wilmo- 
w s k i o g o i prokuratora Wilmowskiego w Berlinie do 
przyjęcia i uoszonia nadanych im orderów i to pierwszego 
do przyjęcia i noszenia ces. austryackiego ordoru korony 
korony żolaznój pierwszćj klasy, drugiogo do przyjęcia i 
noszenia tureckiego orderu Osmauió czwartój klasy.

* Pan hr. Władysław Zamoyski, dziedzic obszer
nych dóbr kórnickich przybył do Pozuania wraz z matką 
swą panią hr. jenerałową Zamoyską i przebywa w pałacu 
Działyńskich, dokąd równocześnio przybyła księżna Czarto
ryska z Roko8owa z synami i hrabstwo Grudzieńscy zDrząż 
gowa.

* Sprawa poświęcenia szkoły w Jorzyoach 
Wobec tak wyruźnój dążuości usunięcia wszelkiego wpływu 
duchowieństwa katolickiego ze szkół elementarnych — po
święcenie szkoły w Jerzycach wywołało po za sforami ka- 
tolickicmi powno zamięszanio. Dowiadujemy się, że dozór 
8zkólny przesłuchiwany był z tego powodu w osobio swego 
przewodniczącego pana Radomskiego urzędownie przez 
komisarza p. Hoffmanna — a p. Schuster, pierwszy nau
czyciel szkoły jorzyckiój przesyła nam równioż pismo, w któ- 
rćm dowodzi:

1) co do choroby swój, żo nio dopiero w piątek 19 
b. m., alo już od 15 b. ni. był chory. (Faktem jest, że 
p. Sch. w czwartek duia 18 i w poniedziałek dnia 22 peł 
nił obowiązki swe w szkole jorzyckiój).

2) Ze w piśmie dozoru nie wzywano go, aby zawiado
mił nauczycieli o przygotowanym akcio poświęcenia — źo 
jednakże, chociaż nio wezwany, zakomunikował kolegom pi 
smo dozoru, wszakże z dopiskiom, iż nio uważa się „für 
befugt“ do wydawania w tój sprawio- rozporządzeń. Pro
stujemy przeto niuiejszćm podaną przoz roferonta naszego 
mylną wersyą, w którój wyraz nicht befugt wzięto za 
„Unfug.“

3) Jako powód takiego postępowania swego podaje 
p. Schuster najprzód wzgląd na* syruultanny charakter 
szkoły, powtóre, żo plan poświęcenia szkoły zdecydowano 
„p# za plocami władz i po za plecami jego“, nakoniec tóm, 
żo „jak każdy człowiek ma swoich przeciwników, zo strony 
których obawiał się zasadzki.“

Co do syiuultannego charakteru szkoły, to katolicka 
gmina i katolicki dozór szkólny w Jerzycach zawsze prze 
ciwko charakterowi temu protestowały, do dziś dnia uważają 
ją zapewne za szkołę katolicką, do którój uczęszczają dzieci 
protestanckie, za szkołę wybudowaną i utrzymywaną prawie 
wyłącznie lub w ogromućj większości za pieniądze katoli
ków — a uważając ją za taką, miał dozór prawo według odwie
cznych tradycyi katolickich postarać się o jój poświęcenie 
przez kapłana katolickiego nie czekając, aż ją po za ple
cami dozoru poświęci duchowny prote
stancki. Nio było też zwyczaju pytać w tój mierze 
władz, a tern mniój nauczyciela, którego uwzględniono do
statecznie donosząc mu, że to a to nastąpi. „Zasadzki“ 
ze strony dozoru p. Sch. obawiać się nie potrzebował, na
wet mimo swych w tej sprawie przekonań i opinii, które 
w piśmie do nas wystósowanóm tak określa:

„Nio bez powodu musiałem mieć obawę, aby sprawę 
poświęcenia nie skompromitowano lekkomyślnie, to tóż bez 
«ewnych rękojmi, że się to nie stanie i bez p o- 

rzedniogo porozumienia się z władzą inspek- 
pjuą w sprawie szkoły, do którój ewangielicy bądź co 
ądź należą, nie byłbym wziął, choć zdrów, udziału 
' wspomnionój uroczystości, ani tego mym kolegom do- 
rdzał. Niech opinia mianowicie nauczycieli są 
zi mnie i mego oskarżyciela.“

Słowa to najzupołniój usprawiedliwiają zdanie, jakie 
a podstawie referatów nam nadesłanych wyrobiliśmy sobie 
tej sprawie. Nio nazwał p. Schuster żadnego dozoru 

zkólnego wyrazem Unfug, alo calem postępowaniom swo- 
śm oraz pismem do nas wystósowanóm dowiódł, że je 
waża za niewłaściwe i ręki do poświęcenia szkoły 
a Jerzycach przyłożyć nio chciał. Naszóm zaś zdaniom 
ozór szkólny miał zupełne prawo do postarania się o po- 
więcenie szkoły, którą uważa za katolicką — zwłaszcza 
zobec pogłosek, że aktu tego dopełnić miał duchowny pro- 
estancki.

* Na odbudowanie teatru czeskiego w Pradze.
; przeniesienia 98 marek 80 fen. Dalój złożyli: S. Chła
powski z Szółdr 29 m., X. X. 50 fon. Razem 119 marek 
10 len.

* Sprostowanie. Korospondencya „Z prowincyi“ z d. 
!5 „września“ (ma być niezawodnie „sierpnia“) umieszczona 
r wczorajszym numerze Kury er a, mówi o p. W. Simo
ne, jako członku Towarzystwa Św. Wincentego a Paulo, 
’an Simon już od 10 lat lub dalój przestał być członkiem 
ogoż Towarzystwa.

Poznań, 27 sierpnia 1881.
Ks. W. Maryański,

Prezes Rady Wyższój Tow. Św. Winc. a Paulo.
* Z powodu niepogody zoszłój niedzieli duia 21go 

jież mieś., urządza Towarzystwo czeladzi krawieckiój ju- 
;ro dnia 28 tego mieś, wycieczkę do Parku Wiktoryi, po
łączoną z koncertem, grami towarzyskiemi i tańcami. Po
czątek koncertu o godz. 3. Powrót z muzyką o godz. 10. 
Wstępne dla panów 50 fen. z

* Konserwatyści tutejsi, połączoni w stowarzysze
nie noszące nazwę Deutscher Verein, podobno po
stawiają jako kandydata poselskiego do przyszłego parla
mentu właściciela dóbr rycerskich Willamowitza 
z Möllendorf.

* Z inseratu zamieszczonego w wczorajszym numerze 
Orędownika dowiadujemy się, że Walne Zebranie 
Stowarzyszenia polskich wyborców miasta 
Poznania, odbędzie się w przyszły czwartek, oraz, że na 
porządku dziennym stoi sprawa rozwiązania Stowarzyszenia. 
Tak więc, jak się zdaje, Stowarzyszenie to uznało za słu
szne, iż wobec komitetu wyborczego osobno samozwańcze 
Stowarzyszenie istnieć nie powinno — co zaiste podnieść 
aależy. Czy i jakie zanotowania godne czynności Stowa
rzyszenie to podjęło, czy się przyczyniło do rozbudzenia 
igitacyi wyborczój w Poznaniu — nie wiomy. Może się 
to późnićj z jego sprawozdania pokaże.

* Wczoraj nadeszło do tutejszój fortecy 80,000 klgr. 
prochu, który umieszczono w forcie Winiary. Dziś z rana 
nadszedł nowy transport tego materyału.

* Sprawa Edmunda Kantorowi cza o obratę ; 
czynne znieważenie znanych nauczycieli gimnazyalnych dj 
Forstera i Jungfera przyjdzie 30 b. m. pod obrady 
ławniczego w Berlinie.

* Wieś Bytkowo, do p. Casiusza należącą 
od tegoż p. Kalikst Kropaszewski za bbsko 300 
marek.

* W nocy z 23 na 24 b. ni. zgorzała na folwarku, 
w Emilianowie dzierżawionóm przez p. Kamińskiege stodoła1 
napełniona tegorocznóm zbożem. Pan Kamiński ponió^ 
przez to szkodę około 20,000 marek. Ogień, jak si* 
zdaje, został podłożony. — W dniu 24 b. m. zgorzała » 
Falmiorowie pomiędzy Wyrzyskiem a Łobżenicą stodołj 
gospodarza Kowalskiego. Prócz całego tegorocznego zbiory 
spaliło aię mnóstwo narzędzi gospodarskich, pomiędzy nie®: 
i sieczkarnia. Zboże nie było zabezpieczono. — W PIm 
szewie ania 24 b. m. rano o godzinie 3 i pół wybuchł po. 
żar w stodole pani Kobylińskiój. Ogień w mgnieniu ok* 
objął 2 przyległe stodoły i szopę p. Drobuika jak n« 
mniój tuż obok stojącą lodownią p. Zboralskiego. Tego, 
roczne żniwa znajdujące się w stodołach poszły z, dymem. 
Spiosznćj i energicznój pomocy jodynie zawdzięczyć iuoźuj 
że ogień przerzucił się na drugą stronę stojących stodół 
Ogień był prawdopodobnie ze zemsty podłożony, lecz pod
alacza dotychczas nie wyśledzono jeszcze

Bezczelność żydowska. Z Chełmna piszą d:
Pielgrzyma:

Nader przykre wrażenie zrobiło w kołach polskicl 
wystąpienie pewnego pana. Utworzjł się tu pod auspj 
cyaiui p. landrata ku uczczeniu 50tój rocznicy uizędo. 
wania powszochnie szanowanego dyrektora p. Łożyńskiegt 
komitet, który w szczególności miał ohmyśleć sposób, w ja- 
kiby najlepiój ucztę urządzić wypadało. Wezwano do niegt 
i księdza proboszcza. P. landrat wywiązał się z swegi 
zadauia z wielkim taktem, alo tóż i drudzy unikali wszyst
kiego cohy mogło komu ubliżyć. Już zawozwaui panowie 
mieli się rozchodzić; w tóm występuje pewien pan z pro. 
pozycją, żeby podczas uczty nie wolno było nikomu odzy< 
wać się w polskim języku, z powodu, żo się obchodzi „eij 
doutsch nationalos Fest.“ Risum toneatis 1 Jubilat 
jest rodowitym Polakiem, przoważna część uczniów jen 
do polskićj nałoży narodowości, komitet chce odezw# 
swoję ogłosić w polskich gazetach, nawet żydzi nio inaji 
być od uczty wykluczeni, a jednak „ein doutsch natioualc^ 
Fest!“ A kto był tym patryotą niemieckim, którego pcl 
ska mowa tak bardzo razi ? Oto żyd, dr. Wiener, li/y 
powiatu chełmińskiego. Alo co pomnik, jaki sobie międr 
nami wystawił, wieńczy, jost ta okoliczność, żo śmiał za
wezwać księdza proboszcza, aby on w tym kierunku m 
ziomków swoich wpłynął, żeby nikt uszu jego mową polski 
nio raził. Naturalnie odpowiodział mu, jak się należał# 
Pan Wioner źle się odwdzięcza Polakom, których przodko
wie prześladowanym w Niemczech żydom dawali bozpiecznj 
przytułek! A i dzisiaj właśuie Polacy żadnego nie bioą 
udziału w agitacyach przeciw żydom włmiorzonym.^

* Umieściliśmy przedwczoraj za gazetami warsza- 
wskiemi wiadomość o odkryciu skarbu w majętności hi, 
Ledóchowskiego w Kodnie na Litwie. W tej ma 
teryi pisze pan N. S. w Gazeio Lwowskiij: „Prze- 
dewszystkióm powiedzieć wypada, że Kodnia jest miejsceu 
historycznóm naszego kraju i na karcie jeograficznój mo
żna się przekonać, że miasteczko to nie jest na Litwie 
ale na przeciwnym zupełnie kresie Wołynia, ku granic) 
guhernii kijowskićj, o 25 wiorst od Żytomierza i prawił 
tyloż od Berdyczowa. Jako prawie sąsiad Kodni, a przy 
tóm blisko skoligacony z hr. Ledóchowskim, mogę sumień 
nie zaręczyć, żo się tak ma rzecz: Na mocy opowiada’ 
nieznajomej mnie osoby, oraz na mocy wskazówek, znajdu 
jących się w drukowanój po rosyjsku książeczce o skar
bach zakopanych na Wołyniu, Podolu i Ukrainę z czasói 
Zaporożskich, hr. Ledóchowski w roku 1879, a nie w tyci 
dniach, znalazł kilka podziemnych piwnic mniój lub więee 
oddalonych od pałacu, a nie pod pałacem, który jest bu 
dynkiem nowszych czasów. Jedna z tych piwnic znaj 
dujo się nie daleko kościoła i przedstawia jakby gwiazdi 
Zo środkowego obszerniejszego sklepu rozchodzą się kor, 
tarze w kształcie promieni; w końcu jednego z nich £ 
drzwi wchsdowe. Jedna z tych piwnic nna napis hobraj 
ski i rok 1750, w niój to znaleziono kilkadziesiąt butele 
a nie kilka tysięcy jakiegoś napitku tak szkaradnie u 
psutego, żo rozpoznać nie podocna. Oto jest ów krocioł 
majątek 1 Posiadam takie dwie butelki, darowane mi dl 
ciekawości przez hr. Ledóchowską. Oprócz tego w tywiij 
czy w innym lochu (bo ich jest kilka) pnaleziono klinfl 
od szabli i lusterko metalowo. Oba te przedmioty zach-i 
wuje u siebie właściciel. Tak tedy zamiast owych kr« 
hr. Ledóchowski wydał owszóm kilkaset rubli ua owę be: 
płodną dotąd robotę, która może jaki plon przyniesie pn 
dalszych poszukiwaniach.“

W dalszym ciągu tenże pan H. S. polemizujo z kor: 
spondentem poznańskim Gazety Narodowój, któi 
zaczerpnąwszy widocznie z pisma naszego wiadomość o 
Wojewodzinie Wodzińskiej) (zobacz nr. 183 Kury« 
ra Poznańskiego), doniósł, jakoby u zmarłęj mif 
pścząć swój zawód poetyczry Deotyma. Pisze on: „l rzt 
cały przeciąg kilkunastu lat młodocianych naszój wiosze» 
mieszkając stale w Warszawie i będąc w najlepszych st 
sunkach z śp. Łuszczewskimi, mogę zaręczyć, że zebra« 
owe miały miejsce stale w poniedziałki u rodziców D«' 
tymy, gdzie się też odbywały pierwszo próby jej impro« 
zacyi. Byłem stałym gościem na tych poniedziałki! 
u państwa Łuszczewskich przez lat kilkanaście i mogę 
pewnością twierdzić, że w owym czasie, kiedy Dcotyn 
zaczęła improwizować, wojewodzina Wodzjńska wcale 
Warszawie nie mieszkała, i że młoda Deotyma nigdu 
oprócz rodzidzielskiego domu nie improwizowała.

Być może, że pan H. S. ma racyą i żo źió® 
z którego wiadomość powyższą zaczerpnęliśmy się pomj' 
co do tego właśnie szczegółu.

* W korespondencyi do Kłosów zarzuca pan 
I. Kraszewski Wielkopolsee, iż z niój nikną „dawna 
czciwość nasza, dawny wstyd i obawa opinii.“ Pomówi« 
w następnym numerze o tych objawach skwaszonego W 
moru, tu wszakże powiomy z góry, że nie pojmuje® 
jak pan Kraszewski może się posuwać do rzucania 
ogół społeczeństwa wielkopolskiego takich inwekty« 
Czy się może przejął zanadto Gońcem Wielb» 
polskim?

• Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 28 sierp
Augustyna b. Wschód słońca o godzinie

minut 4. Zachód o godzinie 6 minut 57.
Długość dnia 13 godzin 43 minut
Wypadki historyczne. 1514 Rozprawa z Mos 

nad Berezyną. — 1611 Bunt Moskwy przeciw Polakom- 
1831 Bitwa pod Krynikami.

Pojutrze w poniedziałek dnia 29 sierpnia, Scięc 
św. Jaua. Wschód słońca o godzinie 5 miuu 
Zachód o godzinie 6 minut 55

lnych 
ady sąd-

ą. nab«
0 tysięej.
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Długość dnia 13 godzin 49 minut.

Dodatek-



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 196.
Niedziela, dnia 28 sierpnia 1881.

Kcynia, 25 sierpnia. (Egzamin w katolickióm 
g e m i n a r y u m nauczycielskióm.) Od 18 do 24 
bm. odbywał się w tutejszóm seminaryum egzamin nauczy
cieli tak ekstraneuszów, jak abituryentów. Ekstraueuszów 
jgłosiło się 16, z tych tylko 12 przystąpiło do egzaminu 
piśmiennego ; rezultat całego popisu był taki, że tylko 6 
ekstraneuszów złożyło egzamin. Z Polaków zdali egzamin 
pp. Nowakowski z Ghomęcic i Krygier z Prosny pod Cho
dzieżom, — z Niemców 4, tj. pp. Reimann z Leszna, 
Kunzel ze Lwówka, Seele z Bydgoszczy, Wolkisch z pod 
Kcyni. Egzamin abituryentów w chwili, gdy to piszę, 
jeszcze nieukończony. W imieniu rządu obecnym był na 
egzaminie p. Lukę, radzca prowincjonalnej rady szkólnój 
z Poznania i inspektor powiatowy Eberstein jako zastępca 
radzcy szkólnego z Bydgoszczy.

Ważniejszo prace piśmienne na temat:
1) Z religii: Żal za grzochy, jako główny warunek 

odpuszczenia grzechów.
2) Z historyi brandenburgskiój: Jakie zasługi po

łożył Joachim II około monarchii brandenburgskiój?
3) Z pedagogiki: Jakiemi środkami karnoroi rozpo

rządza nauczyciel i jak ich powinien uczyó? (Temat ten 
był zarazem tematem dla języka niemieckiego.)

4) Z jeografli: Porównanie kształtu ziemi i wód Ame
ryki połnocnój i Auiorjki południowój.

5) Z języka polskiego: Przyjemności zimy.
Tak piśmienny (z wyjątkiem pracy polskiój) jak ustny 

egzamin odbywał się tylko w języku niemiockim.
Jako komisarz arcybiskupi obecny był na egzominio 

ks. proboszcz Leśnik z Chojny.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 siorpuia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL UE FRANCE. Holtzor 
z Torunia, hr. Czarnecki z Pakosławia, pani Topióska 
z córką z Rusocina, Modliński z Walentynowa, Toboli 
i dr. Przybyszowski z Piły.

mowy 245—255 mrk. wszystko za 1000 kilogram. Mąka 
z powodu wyższych cen zboża wyżej, mąka pszenna Nr,
O i I 14,50—15 mrk., mąka żytnia Nr. O i I 13,25—14 
mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Zamiejscowe słabe sprawozdania wpłynęły bar- 
niekorzystnie w początku tygodnia na targ tutejszy, a ceny 
spadły. W dalszym ciągu usposobienie się ustaliło, a notowa
nia kończą się wyżej jak w końcu zeszłego tygodnia. Obrót był 
bardzo ożywiony. Na towar surowy brak odbytu. Notowania 
końcowe: sierpień 56,90 mrk., wrzesień 55,40 mrk., październik 
53,40 mrk., listopad-grudzień 52,30 mrk., kwiecień-maj 53,3o 
mrk. za 10,000 lii rów proc.

Berlin, 26 sierpnia. Miejskie targowisko cen
tralne. Spędzono 167 sztuk bydła rogatego, 659 nierogacizny, 
725 cieląt, 498 skopów. Bydło rogato było tylko w po
śledniejszym gatunku na targu, a że rzeznicy w poniedziałek zna
czną ilość zakupili i obecnie joszcze mają zapas, — więc też bar
dzo mało co sprzedano (około 20 sztuk) i płacono 30—40 marek 
za 100 funtów wagi bitej. To samo da się powiedzieć o n i e- 
rogaciznie; na targu były pośledniejszego gatunku kra- 
jowo Świnio i serbskie, z których wielo pozostanie eona 52-54 
marek za 100 funt, i 20 pret. tary. — Sprzedaż cieląt szła 
powoli po ostatnich cenach: 55—60 mk. za dobre, 45 - 50 za 
pośledniejszo za funt wagi bitej. — W skopach mały obrot 
w towarze pośledniejszym po cenie 45 -46 fon. za funt wagi bitej

Poznań 27 sierpnia 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000*/, Trallos. Wy

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia —marek, 
sierpień 56,80. wrzesień 55 40 październik 63,40 listopad 52,30 
grudzień 51.90, styczeń 51,80. kwiocień-maj 58,—

8 p r a „ o z d n s i e g i e ł d o w o. — Poznań 27 siorpuia, 
4*/ listy zastawne poznańskio 100,50. 4*/, listy rontowe pozn.
100,80. 5®/« powiatowe obligncyo 106,—, 4ł/,*/« powiatowo 
obligncyo —ślązkie listy zostawiło —4’/, 
śląskie listy rontowe 101,30. Kwilecki, Potocki i 8p. (Bank rol
niczy) 74,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszono sprytów© 54,— . Poz- 
nański bank prnwin-onalny 128,—. 4*/„ pożyczka państwa 
102,— . 4’/,*/, pr" 'k" ożyczka ukonsolid. 106,—, 31/,*/« oblig. 
długu pańiit" 98,80. Marcliijsko-pozn. 33,50. Marohijak.-pozn. 
k. ż. 5®/„ ake. żaki. 1' 8,50. 8taregardzko-pozu. k. i. 108,50 
Austr. nots bankowo 174,20, Polskie likw. liaty 67,80, Rosyjskie 
bankowe noty 217.20 " arek.

pień-wrzesieu 55 żąd., wrzesień-paźdiiernik 54,50 żąd . 
październik-listopad 54,75 żąd., —, — pła:., listopad 
55,25 żąd., - plac., grudzień-styczen 55,50 Żąd., 
kwiecień-maj 56,- żąd.

Okowita stałej, wypowiedziano —,— 1'trow. 
sou —,— płacono, sierpień 67,20 płacono , sierpień 
56,20 płacone, wrzesioń-paździornik 54,50 płacono, 
nik-listopad 52,90 żąd., listopad-grudzień 52,30—50
styczeń-luty —pic., luty-maTzec —pł., marzic- 
_ pł., kwiecień-msj 53 -53,20 pL, na maj-czerwiec 54

w miej- 
•wrzesień 
paździer- 
płacono, 
-kwiecień

Pl-

Cena wypowiedziana na 27 sierpnia: żyto 179, msroa, 
pszenica 220,— m., owies 130,— mrk., rzep — mrk., olej rze- 
piowy 55,50, okowita 57,20 uirk.

Ceny targowo z dnia 26 sierpnia 1881.

Postanowienia 
komisji handlowej.

Rzep .... 
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy 
Lnica. I . . . 
Siemię lniane . .
Siemię konopiane

T O W A R
piękny | średni | pośledi i

loO kil"gr. 25 24 22 75
24 50 23 50 22 —

—. — — —
— — — — — —
— — — — —
— — _ — — —

50za 50 kilogram. 33-36-40-46 marek; biało nom. za 
kilogr. 35-45 53-60 uirk. wyborowo gatunki wyżój.

Makuchy rzepakowe potw. za 50 kilogr. 7,40 7,6')
m. obco 7,10 -7,30 ni., wrzosioń-paździoruik 7.50 mrk.

Ma k u o li y słom. nioztn. za 50 kil. 9,3 • -9,5'1 u., obco 
o ^0—Q 90 mrk

L u bi u sl. dowóz, za ,00 kil., żółty 11.30—11,80 -12 50 
ui. niob 11,00 11,60 12,30 mrk.

Tymotka potw. ¿a &') kilogr. 25 20 -2v.

55.5—ao.r—uo,-», “ J ,n,rzoc-kw'iecioń płacono
na grudzień-styczen płacono , , maj-czerwiec
-¡■-uu
S.iŁ. <*“ P~c*l“"‘ “k-

Szczecin, 26 sierpnia. Urzędowe spraw, giełdowe.
. i »» 1000 kiloffT. w miejscu łoltąPsienica stale w IWWJuogr ^0_256 mrLf

sssnv- pS.i^.ii.10.-«-a.

mrk., średni - mrk., do paszy mrk., węgierski mra,

Ch0V&10wTi7 bez int, za 1000 kilogram w miejscu 

marek, nowy łóji la 100 kilogr. w miejscu
boz beczki Jw mniejszych ilościach żądano 53,0 marok, na 
SpŁń M- 58,5, pi. i mrk na “>Vp7-
rnarok, ua wrzesioń-paździornik żąd. 67>-. J- ’ a kwio- 
Ździoruik-list. żąd. 67, na l.stopad-grudz. Żąd. u7 m„
6le6-“‘ik‘i;it7’A.“.a 10,Wio litr, proc- w 
boczki płacono 58,8-58 7 mrk.,_w ^\VpUń?wŁ plcj 
58 5 Irnarol? na wńosŁpaźdzlernft płacono 56 2 marek 
na p.ździernik-lhtopad pł..55,1-55 2, n, listopad-grudzień pic. 

54,2 mrk., na kwiocioń-maj żąd. 54,4

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ,

_ B — Poznań, 27 sierpnia. (Sprawozdanie ty
godniowe i obrotu ziemiopłodów). Po kilkarazo 
wym przomijającym deszczu mieliśmy powietrze piękno — alo 
jesienne. Na kartofle wpłynęłoby obecnio kórz, przeciągłe powiotrzo 
8UClje;_dotychczasowo silne deszcze dały się we znaki karto
flom na nizinach zasadzonym. Podaż we wszystkich gatunkach 
zboża była w tym tygodniu słaba; to co zwieziono pochodziło 
z najbliższych okolic. Dowozy z Kujaw i Prus Zachodnich pra
wie zupełnie ustały, gdyż okolice te wysyłają obecnie swe pro- 
dukta prawie wyłącznie do Gdańska. Stała tendencja, panu
jąca na innych targach, wpłynęła bardzo korzystnie na nasz 
targ z którogo to powodu wzrósł znacznie popyt na eksport 
jak i na konsumcyą. - Na pszenicę w nowym Warze pa
nował ożywiony popyt 1 płacono ją znacznie wyżej; stara psze
nica takie miała odbyt, nowa 210—230 mrk., stara 185—220 
mr]c —-Żyta poszukiwano na eksport do Saksonii, luryngii 
i Hanoweru i płacono jo wyżej, 170—178 mrk. — Jęczmień 
w nowym towarze żądany na rachunek zamiejscowy i wyżej, 
150-162 mrk. Owies silnie ofiarowany, 144—155 mrk. — 
Groch wyżój, na paszę 165-170 mrk., wrzący 180—190 
mrk. — Wyka prawie bez interosu, 135—140 mrk. — T a- 
torka bardzo pożądana, 155—160 mrk. — Nasiona olej
ne w bardzo stałej tendoncyi, rzepik zimowy i rzep zl-

Bydgoszcz 26 siorpnia.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszo .• i • a stało, jasno-ciouma 200 -210 pic., ciemniej
sza i szklista 215—225 poślednia 185 -195 płac.

Zyto niezm., krajowe piękne 170—172 płac., poślednio
160—168 pł. , „ ,„A .

Jęczmień nom., piękny do browarów 150-160 płac.,
wielki 140 — 150 pic., drobny 140—150 płc.

O w i o s 150 —160 pic,
Groch wrzący 190 -200, na paszę 170—175 
Okowita za 100 litr, a 100“/« 60,— pł.

Wrooław 26 sirpnia 1881.
Zyto (za 2000 funt.) wyżój, wypow. 2000 cent. Cena 

wypowiedziano —,— żąd. i płc., siorpioń 179,— żąd., sioipion- 
wrzesień 176,— płac., wrzesień-październik 172—173 plac , pa- 
ździoinik-listopad 171, - płac., —,— żąd., na listopad-grudzień 
166,— płc., na kwiecień-maj 166 płc.

Pszenica, Wyp. — cent., na sierpień 220 żąd., na 
sierpiec-wrzesień —,— żąd., wrzosień-psździernik 220 plac.

Owies. Wypowiedz. —.— cent., na sierpień 130 żąd., 
sierpień-wrzosień — żąd., wrzesioń-październik 128,— żąd., na 
listopad-grudzioń 132 żąd., kwiecień-maj 137 żąd.

Rzep. Wyp.----- otr., siorpioń —, sierpień-wrzosień
260 żąd., 256 pł. . .

Olój rzepiowy stałej, wypow.----- cent., w miejscu
56,-- żąd., —, — płac., sierpień 55,50 żąd, —,— płc., sier-

Serlln, 26 siorpnia, (sprawozdanie urzędo» o.) Psa > I » 
za 1000 kilogr. w miejsca żądano 205—234 wodług jakości; ua 
miesiąc bioiący płac. —ua sierpień-wrzosień płacono - 
na wrzesioń-paździornik płacono 238—235,5: na październik- 
listopad płac. 232 - 238—280,5; na listopad-grudzion płacono 
231,0—229: ua styczeń-luty ple. —,—; u* kwiocień-maj plac. 
231-229. Wypowiedziano —,— contn. Cona wypowiedziano

marok. Cona przocięciowa —,— mrk.
Zyto za 1000 kilogr. w miojscu żąd. 182-188 według

jakości; na miesiąc bieżący plac. 187-186; na Bmrpioń-wrzjsioń 
ułacono —; na wrzoBioń-paździornik płacono 181, <5119, 
ua paździornik-listopad płacono 178,00—175,5; na listopad-gru- 
dzi fi płacono 173.5-171,5, żąd. na kwiecień-maj płac.
169,75_168. Wypowiedziano —,— contn Cona wypowiodziana

mrk. Cena przocięciowa —,— mrk
Jęczmień za 1WW kil. mniojszego i większego naro» 

żud 145 190 według jakości.
Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 140 -175 wodług 

jakości, na miosiąc bieżący nom. —; na siorpioń-wrzosioń 
„tac. na wrzesioń-paździornik płacono 144,o, żąd. —;
na październik-listop. płc. 145,5; na listopad-grudzień pł. 147,5 
do 147 75; na kwiocioń-maj płacono 150,5. Wypowiedziano 
____ctr. Cena wypowiedziana —Cena przocięciowa — mt.

Kukurydza w miojscu żąd 145—148 woilłng jakości, 
Wypow. 4000 ctr. Cena wypowiedz 143,0 m

Groch a 1000 kilog. wrzącego grochu 187—220 gro 
chu no paszę żąd. 170 186 wodług jakość:.

Olej rzepaku y. Za 100 kil. w miojscu boz o - 
czki płacono —,— mrk. w miojsm z beczką plac. —m.; 
„a miesiąc bieżący płacono 56 -57,2-57; na aierpien-wrzesioń 
i na wrzesioń-październik płacono 56-57,2—57; na 
nik-listopad płac. 57,4 57,5-57.4; na listopad grudzień plac.
57 5- kwiecień-maj płacono 57,5—57,6—7/,5; na maj-czer- 
wieo płacono Wypowiedziano — • Cena wypowiedziana
—mrk. Cena przocięciowa

Okowita. Z* 100 litr, a 100 pet. - 10,000 lirów 
proct. w miejsou boz boczki płacono 60,5-59,3, ermmjscu z 
czką płacono — mrk., na miesiąc bieżący płacono 60,8 60,4,

»»

Telegram giełdowy 
,Kuryera Poznańskiego.“ z

Kursa końcowe. 26 siorpnia

Kapłtaty
Berlin, 27 siorpnia 1881.
Pązenioa slab, 

wrzoś.-paźd. 
kwiocioń-maj 

Zyto niżój 
sierpień • 
wrz.-paźdz. 

kwiecień-maj 
Ole) rzep, stałej 

wrz.-paźdz. 
kwiocioń-maj 

Okowita osłab 
w miejscu 
sierpień 
sierp.- wrzos, 
wrz.-paźd. 
list.-grudzień 
kwiecień-maj 

Owies
wrzesień-paźd.

Wypow.-żyta wsp.
Wypow.-okow.kw. —,

Szozeoin, dnia 27 sierpnia 1881
Pszenica słabiej 
lipiec-sierpień 
na josień 
na wiosnę 

Zyto słabo 
lipiec-sierpień 
na jesień 
na wiosnę 

Rzepik 
na jesień

233 —
227.50

184.50
176.50
165.50

57.40 
57,80

59,50
60.20
58.40
56.40 
54,20 
54,60

145,—
200

Galie, akc. k.
Pr. consol. 4’/, 
Rozn. listy z. 
Pozn. listy ront 
Austr. banknoty 
Austr. ronta złota 
Austr. losy 1860. 
Włochy . • ■ 
Amerykany . 
Rumuny . ■ •
Ros. banknoty . 
Ros.-ang. pożyczki 
Pol. 5’/« list. zast. 
Pol. lik. 1. zast. 
Krodyty • • • 
Kolej państwowi 
Lombardy. . .
UspoBob słabo.

141.10 
101,75
100.50 
101,—
174.10 
81,30

126.10 
90,75

103.50 
217,30

91,—
66,50
67,80

621,-
618,—
256,—

il
W poniedziałek dnia 20 i wto

rek dnia 30 bm. począwszy od godz.
9 z rana i od godz. 3 po południu 
sprzedawać będę za gotówkę przy 
placu Wilhelmowskim nr. 17 w lo
kalu w którym znajdowały się dawniej 
meble należące do pana Czarliń- 
skiego, rozmaite oleg. meble t. j. 3 
wied. garnitury pluszowe, składające 
się każdy z kanapy, 2 foteli, 6 ma
łych krzeseł z czerwonym i zielo
nym obiciom pluszowem, 1 czarny gar
nitur pociągany czerwonym pluszem 
i 9 krzeseł, 8 szaf do rzeczy z drze
wa orzechowego i mahoniowego, przy- 
tem 2 wielkie orzechowe szafy do 
garderoby, stoły patent, do wysu
wania i inne, 4 pary łóżok z mate
racami na sprężynach, 6 kanap, orze
chowe trymory, umywalnio z mar
murową płytą, rozmaite krzesła, ko
mody, stoły bawialne, obrazy, dalej 
6 sztuk płótna, ręczniki, chustki do 
nosa, firanki, karabiny systemu Lo 
Faucheur, Tesching i rozmaite inne 
przedmioty. (1589)

KLTZ,
komisarz aukcyjny.

Husten
(Kaszel)

Maria Benno von Donat
Paryż J67I.

Tylko prawdziwe, jeżeli na przo 
dzie każdego kartonu lub buteleczki 
nic innego wydrukowanego n.e ma, 
prócz czterech na cały świat sła
wnych słów: Maria Benni) von 
Donat.

Według zdania największych po
wag lekarskich w Niemczech nie 
można wodług etanu istniejącego 
prawodawstwa wystawić z procedurą 
karną prze iwko memu wyłącznemu 
środkowi Karmelki mlneralno-źró- 
dlowe przeciwko kaszlowi i her
bata z Cacao Maryl Benno von 
Donat. Jeżeli nastanie ogólna sła
bość, natenczas nie należy zwlekać 
z poradą lekarską.

Zawsze świeże z wskazówkami 
użycia w językach francuskim, an
gielskim, hiszpańskim i niemieckim, 
w opakowaniach jak najtańszych 
mają na składzie pp. (1306)
J. Appel, ulica Wilhelmowska 7, 
Mieczysław Wizę, św. Marcin 57, 
J. Schleier, ulica Szeroka 13,
S. Paulus, ulica Wrocławska 30, 
B. Radkiewicz w Śmiglu,
O. Reich w Kościanie,
Apteka w Czempiniu.

3 loterya B^x<a.oió.slŁ£x.
Główuo wygrane wartości 60,000, 30,000, 15,000, 12,000, 10.000, 

o 000, 4,000, 3,Ot 0, 2,000, 1,000, marek i t, d. (1548)
Ciągnienie 4 klasy 10 września.

Losy do odnowienia 2 marki, dla zamiejscowych z franco odesła
niem 2J5^mrk.^ jja z3miej8C0Wych z franco odesłaniom 8.15 mrk.

lisi<*gęsii*hla Merzlmclm w Pomiwwib.

Oliwę do machin parowych i zwycz. 
Smarowidło na osie, 
Petroleum,
Tran na szory,
Sól kuchenną i bydlęcą, ostatnią także 

luźno bez worków w wagonach po 200 c.
Kuchy rzepakowe głogowskie 

całemi wagonami i pojedyńczo.

Mydła szczecińskie do prania, 
Mydła toaletowe i perfumy, 
Krochmal ryżowy i pszenny, 
JFarhkę do bielizny,
Świece woskowe i stearynowe, 
Prawdz. wodę kolousksj, 
Prawdz. proszek perski.
Wody mineralne wprost z źró

deł sprowadzone, ług z Kreuzriach, 
Kołobrzegu, sól morską i Stassfurt- 
ską na kąpiele.

Farby pokostem zaprawione o róż
nych odcieniach, lakier z farbą i fro- 
ter napodłogi, farbę żywiczną wła- 
snój fabryki na drzewo i mur.

Kamyczek niebieski do naprawy 
przenicy

poleca w bezwarunkowo nallepszyeh gatunkach 
po możliwie najtańszych cenach (1591)

R. Barcikowski
Poznań w Bazarze.

Płótna •*
w sztukach 50—53 łokci berlińskich:

65, szląsk. plótn . .....................................................or m
27, ’/« szer. szląsk. płotn..........................................™
30, •/« .. ’
45, 6% ćwiorci szorokio szląskio płotno. . .
60, 61/« >i " " „ • •

Nr.
Nr.
Nr. 

i Nr.
Nr.
Nr. 80, 6‘/
Nr. 100, 6/ ..

! Nr. 65, prima, ciężk e płotno
[ Nr 70, „
i Nr. 75, .............................

Nr. 80, „
I Nr. 85, „
! Nr. 90, ,i •> •>

95,

30,— M. 
26,— M. 
30,— M.
40, - M. 
55,— M. 
30, - M.
32.50 M.
33.50 M. 
35,— M.
36.50 M. 
38,— M
39.50 M.
41, - M. 
48.-- M.Nr. lOo......................

Nr. 120, » •> ■ • ; ,
Bielefeldskie płótna we wielkim wyborze.

Równocześnie polecam rozmaito
płótna belgijskie i iryjskie.

(1184)

------  GSiyrtynji i syfony i floborowycli jakościach, ntr. 50 ta. ®
& 
&

pika satins, wallis i barchany
w rozmaitych szerokościach i jakościach

MUŚLIN, BATYST I BATYST PRAWDZIWY.

Flanele i molilton
białe, kolorowe, paaiste i w mięstanych kolorach w rozmaitych cenach.

Powleczenia na pościele
w najnowszych deseniach.

Rozmaito obszywki do wszelkiej bielizny i rzoczy negliżowych 
jako to: koronki, trymlngi, hafty i t. d.

A. z Pawłowskich Kaufmann,
fabryka bielizny, Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 3.

233,—
227-

186,-
176.50
164.50 

268,—

(Kursa końc).
Ole] rzep. spok. 

na jesień 
na wiosnę

Okowita stale 
w miejscu 
Bierpień 
wrzesień-paźd. 
na w osnę 

Petroleum 
na jesień

57.50 
58,—

58,70
58.50 
50,— 
54,40

8,-

Silesia, Tow chemicznych fabryk
SiMsran (st. Kołei żel. Wrocł.-Fryb.), w W-ctawiu* (^wordn. 

Stadter 12 ) i w Merzdorfle (przy szląskicj Geb.-Balii.).
Pod gwarancją treści polecamy nasze znane preparaty na

wozowe jag"“oi wsŁ inne używane środki nawozowe.
Próby 1 cenniki na żądanie franko.
Zamówienia po cenach fabrycznych przyjmują:

R. Barcikowski w Poznaniu.

(d,r.kt« «.«i.«) «
Rogaliński w Toruniu. (1491)m l 1.ź »»» UlrtcirroTuri O 

malarz i dekorator kościołów.
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4.

Poleca Się do wykonywania wszelkich robót 
Marskich i pozlotniczych; a mianowicie zajmuje iX? tak Huuowane 
rowaniem kościołów 1 kaplic, buduje nowe oltaizei tak 
jako też drewniane przerabia 1 odzłaea stare ołtarze 1 ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym 'Bta l 
znajdują nadaje się przez moczenie halzamem pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczeniem zupełnie nowym ? pó.
mienieniem, iż wykonanie z bardzo taniem kosztem połąc zono by w i
wnioi ma także nowe w zapasie, jak niemniej chorągwie,,tepe,kieiee, 
baldahimy, stacj e, płaskorzeźby z masy mozaikowćj, figury ro 1
wielkości i iakości i t. p. przedmioty; wreszcie malujo nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym s - 
nie. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. —i------ >

P. P.
Niniejszem mam zaszczyt donieść, iż otworzyłem we Wj*® 

cławłn skład pod firmą ( )

A. Sikorski,
Handel hurtowny delikatesów,

i. owoców Wttftn. i
Posiadając dostaczne wiadomości w tym fachu i konneksyą z naj- 

wiekszemi domami, mogę z każdem podohnem przedsiębiorstwem 
konkurować, a jak najusilnićj starać się będę o jak najskorsze 
i jak najrzetelniejsze zadosyć uczynienie żądaniom mych odbiorcow.

Prosząc o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa kreślę się 
uniżony

A. Sikorski,
Reusohestr. nr. 2.

Krzyże, kraty, :

5 piaskowca, marmuru 
metalu i (1376)

-13

♦ — - ♦

♦♦♦ - - i
f w liajnowszycli tego- . 
J rocznych deseniach T 
J w wielkim wyborze.

gMP“ Zeszłoroczne ta- 
A pety sprzedaje się niżej cen 

zakupna. (1520)

♦ Zypfflt OMeiii |
^plac Wilhelmowski nr. 5. ▼

Tapety ♦
♦
♦

♦♦

Madony I
aż do wielkości naturalnćj, 
dobrze odrobione i pięknie 
udek., lichtarze ołtarzowe 
i krucyfiksy poleca tanio

E. KLUG,
Poznań Wrocławska ul. 38.

Restauracya
przy ul. Wodnej nr. 13
jest od 1 października r. b. do wy
najęcia Bliższe wiadomości Piekary 
18 I piętro w lewo. (1580)

tegorocznie własnej fabryki po- 
poleca tanio cukiernia

Antoniego Pfitznera
przy Starym Rynku. (1594)



;

irrdC..::.*
Cl
^zanownemu Duchowieństwu oraz Publiczności miasta Poznania i okolicy 
niniejszem donoszę uprzejmie, źo przeniósłszy moję (1543)___ ul'Gd

ii

----— — - , j-, M_Łi_\xxw ua n^M x^' VI <r.'WJA‘LV UXAAXM UUXUJJJ 'M B’W'l j ,

Wyprawy w gotowéj bieliznie.
Tylko za gotówkę. — Na prowincją za zaliczką pocztową

>r-O-S

w
Dla dzieci 20 Marek.

6 małych dobrych koszul,
6 „ „ kaftaników,
2 haftowane poszewki na poduszkę, 
2 czepeczki,

inlet,
2 grube podkładki,
6 płóciennych podkładek,
2 powijaki.

Dla dam 60 Marek.
6 dobrych czysto płóciennych garnirowa- 

nych koszul damskich,
6 kaftaników nocnych,
6 czepków nocnych,
3 rozmaite spódnice,
6 par majtków, 

tuzin chustek do nosa,
6 garniturów damskich.

os

115,1 SM wyroDûw ze złota i
ze Starego Rynku nr. 72

na ul. ś. Marcina nr. 66

Dla panów: koszule wierzchnie od najprostszych do clcg.mckicli i pra
wdziwie franeiizklcli. (591)

A. z Pawłowskich Kaufmann SSB

naprzeciw Piekar
polecam się do wykonywania wszelkich przedmiotów zo złota i srebra. Re
peracjo naczyń kościelnych, przerabiania złocenia ogniowo i galwaniczno.

, ??Lne?'a Sro^er n‘l całkowite wyprawy podług najpiękniejszych rysunków 
I od 450,00 począwszy. Obrączki z czystego złota dukatowego od 24—120 m. za p.

dto. dto. dto. lujdorowogo od 15- 60
I ^o. dto. dto. koronnego od 8—24
| jako tez wszelkie inno praco w zakres jubilerski i złotniczy wclio-

dząco wykonywam spiosznie i akuratnie po cenach bardzo niskich. PoJoca- 
jąc to rnojo niedawno rozpoczęto przedsiębiorstwo wszechstronnym łaskawym 
względom pozostaję z wysokim szacunkiem

fabryka bielizny, Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 3, Hôtel du Nord.
'.ftf CTPYVT’ ------- . . ‘ .  .........

Św. Marcin 66. Złotnik i jubiler. Św. Marcin 66.

Skład —

w głowach i miałką
po znacznie zniżonój cenie poleca (1579)

B. GLABI3Z
Św. Marcin 14.

Herbatę
w wyborowych gatunkach funt po 
3, 4,50, 6, 8, 9 i 10 nirk.

Prószę herbaciane___
_ odsiano z lepszych gatunków herbaty funt po 2, 

.'§’2,50 i 3 marki poleca (1384)

R. Leporowskiego dawn. C. Schoen
w Poznaniu ulica Podgórna nr. 3 

poleca swój znacznie zaopatrzony skład mosiężnych przedmio
tów j. t.: najnowszych żelazek do prasowania, mo
ździerzy, lichtarzy i kotłów mosiężnych rozmai- 
tój wielkości, jako też innych przedmiotów w zakres fabryki 
wchodzących.

Przyjmuje zamówienia na nowe dzwony, jako 
tez stare do przelania, oraz poleca dzwonki po« 
dwórzowe, kościelne zwyczajne i harmonijne. (98i)

S. Sobeskiego w Bazarze

artystyczna i jralnia
(założona 1848 roku)

Chwaliszewo 76. pale Wilhelmowski 14.
poleca się Szanownój Publiczności miejscowej i zamiej
scowej na nadchodzący sezon jesienny do wykonywania 
wszelkich prac w zakres ten wchodzących, przy znanem, 
najlepszem wykonaniu. (1353)

Wielebnemu Duchowieństwu polecam się 
przedewszystkiem do czyszczenia i farbowania przyborów 
kościelnych w każdym rodzaju, dalej rewerendy i t. p.

ITOUtZWWMMStFi
jako też

rurki do drenowania
(1581) polecił

A. Krzyżanowski.

M <» koszul inęzkich 3
z najlepszego materyału z eienkiemi gorsami za 7 talarów.
6 kołniorzyków cienkich płóciennych za 3 m. TT
6 par mankiet cienkich płóciennych za 4’/a m. W.

6 koszul inęzkich kolorowych
K- - z francuzkiego kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami S 

jako najwygodniejsze na porę latową tylko za 10 talarów. Jł 
Koszule męzbie czysto płócienne z najlepszej f,bryki

V? bielefoldzkiej pół tlizilia ZSl 1© tal. W 
Kosznle męzkie pod gwarancją dobrego łożenia; przy obstalunku Q 

lrst tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)
X HE® Mniszewskit Poznań.

Fabryka bielizny 1 skład płótna. Wodna ulica nr. 2.

tćXXXXXXXXXXXXXXXXKXX>r

Wiele set marek rocznie
oszczędzą większe domy, hutolo, ka
wiarnie handle kolonialne, i inno, 
gdy potrzebne ilości kawy i horbaty 
wprost z naszych głównych składów 
z Rotterdamu w opakowaniu ory- 
ginalnem po następujących cenacli 
hurtownwch sprowadzą:KAWY
10 f. Afryk, perł. Mocca M. 

najlepszej Maracaibo „
Ima Guatemala „ 
wybornej perł. Santos .. 
delik. Plant Ceylon „ 
najwybornioj. z Jawy ., 
prą1-, dz. Arab. Mocca „ 

HERBATY 
f. wybornej Congo M.
,, delikatnej Souchong ,,
„ najlepszej cesarskiej „
„ najwyborniejszej Mandarin 

Pocco n
4 „ w dobrym gatunku 

czystego bezolejkowego 
proszku Cacao ..

najlepszo holonderskie wiej-’ 
skie masło kubełek 25 f. ( 

Zamówienia w ilości 20 marek 
i wyżej przesyła się franko i wol- 
ne od cła na całe Niemcy. Niem. 
Banknoty i znaczki listowe przyj
mujemy. Wszystkie nasze to
wary zakupują na miejscu nasi po
średnicy. Gwarantujemy jak najsu
mienniej za zupełną czystość i zu
pełną wagę towaru, (1562)

Naszeui zadaniom jest zupełnie 
zadowolić naszych odbiorców i upra
szamy o przeki.nanie się przez za
mówienie przesyłki na próbę.
Bernhard Wijprecht& Co.

Rotterdam, Wijnstraat 98 & 100.

4 MARQUES’DB 
»___ FABRIQUE

10
10
10
10
10
10

4
4
4
4

7.50 
8.75 
9.25

10,-
10,75
12,—
13,

6.50 
8,~
9.50

12,-

9,—

22,-

poleca
Souchong czarną Nr. III po 3,00 marki za funt1

” » Nr. II po 4,00 marki za funt
„ Nr. 1 mocną po 4.50 i 5 mrk. za funt

Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt
Relange Nr. II po G marek za funt

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną p0 5 marek za funt

” » mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane ożyli odsiewki z wszystkich herbat no

2,25 za funt. (1537)
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

Knoty praktyczne
z chemicznym pływakiem do wiecznej lampy

polecam Szanownemu Duchowieństwu. Takowe są w używaniu w nam- 
flach: Zbąszyn, Ostroróg, Cera’- ~ ~ p

I ^ac*b°rz, Hochheim .ruuiumuice, itosao, Jfsar-
skie, Munster Arcykapłan Non, Hasodo Nadrońska pro w. Tum kolońeki

Ą. Żolnierkiewicz, Zbąszyń.

Meble! Meble! Meble!
w ul. Jezuicka nr. 5. _

Meble własnej fabrykacji elegancko i dobrze odrobione po cenach
snre^mai-h nknklPl| iak° to:.,ł6żka w ,kaMym gatunku z materacami na 
sprężjnaih, kompletno garnitury z pokryciom pluszowem i rypsowem eleg 
w^dzoue werdyka, biurka, cylindrowe, męzkie i damskie', komody, bu
fety z drzowa dębowego, orzechowego i mahoniowego, lustra w wszelkich 
rozmiarach w bogatych ramach, szafy do rzeczy, szkła, bielizny i t. p 
Stoły w wszelkich wielkościach i patentowe do wysuwania, jako i kompletno 
wyprawy stoją na sprzedaż u 1 zgg.

W. Buczyńskiego
mistrza stolarskiego

Skład herbaty
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

Próbki aa żądanie franko._____
Udzielamy lokcyi prywatnych we

wszystkich przedmiotach naukowych.
Zamiejscowo panienki przyjmujemy 
na stancyą. Wszelka pomoc nau
kowa bezpłatnie, konwors. francu
ska i niemiecka. Lckcyo muzyki 
w domu. Do ponsyonatu naszogo 
rzyjmujemy także panny chcąco tu 

w Poznaniu kształcić się dalej pry
watnie w językach lub w innych 
przodmiotacli naukowych. (918)

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożono Wjższój szkoły 

żeńskiej.
Poznań, ul. Gołębia nr, 36.

pierwsza i najstarsza 
ekspedycja anonsów

w Wrooławiu 
(w Poznaniu Nathan L. Neufeldt) 

podejmuje po cenach oryginal
nych boz wszelkich kosztów po
bocznych ogłoszeń dotyczących 

kupnu , I dzierżawy,,
1 sprzedaży, n u b ni 1 N y 1 

posady, I wakaiiNów
w wszystkich krajowych i zagrani- 

cznych gazotach świata.

JPiekne”

i do prania

Dwa domy
w najlepszem miejscu przy rynku 
położone, w których od dwu
nastu lat prowadzę handel ko
rzeni i żelaza z dobrym i sta
łym odbytem, mam zamiar pod 
korzystnemi warunkami sprze
dać. (1582)
W. J. Radziejewski,

_____w_Środzio^_

Poszukuje się od 1 paździer
nika do Dom. CTnachowo 
pod Wronkami (1583)

doskonałej

gospodyni
przy ul. Jezuickiej nr. 5. obok starego gimnazyun St. Maryi Magdaleny, znającej się dokładnie na

kupuje i uprasza o próby i oferty

i melony
poleca (1503)

S. Sobeski
w Bazarze.

Poszukują MMiraia:
Nauczycielka egzamin., bardzo 
muzykalna, mogąca udzielać za
razem lekcye klasycznego 
śpiewu, nauczycielka Francu
ska władająca dobrze językiem 
angielskim i bona Angielka. 
I€. M. Koczorowski

___  Teatralna ul. 5. (1564

kobiecem gospodarstwie. Przed
stawienia osobiste konieczne.

ioło Towarzyskie
w Poznaniu

toalet
wszelkiego gatunku,

krochmal ryżowy i pszenny
poleca jak najtaniej

GMistopłe)

4

(1579)

Św. Marcin nr. 14.

I Zygmunt Ohnstein, 
skład szkła i porcelany

Wilhelmowski plac 5,
poleca na wyprawy w nowym wielkim wyborze: 
Szklanki kryształowe w kompl. garniturze, ser
wisy stołowe dekorowane i garnitury do 
umywalni, białą porcelanę z najrsnomowaószych fabryk, ■
+ „l.F.A _ króL saslii€j fabryki w ■tudzież skład

Naitańsze ceny i rzetelna usługa.

Dla rzętęloyeb zamiejscowych kupców z zaliczka 30,000 • 60 000 
fOO,OÓO,.200,000^do 3,000,000 Marek poszukuje natychmiast 
'stośtwnyćh dóbr rycerskich i maja!kow,r proszę ¿haew właścicieli 
'maiących chęć- sprzedaży,aby się niezwłocznie do m.nie zgłosili 

' IZYDC-R LIGHT, agent, dóbr-w Poznaniu .

Tapety i ro- ♦ 
losy 4

Zakład lito- 
graficzny j

Regestra go
spodarskie 

Skład galan
teryjny

Alfenldę Christofla
poleca po najtańszych cenach 
handel matery.iłów piśmien
nych (1164)

w Poznaniu, w Bazarze.
4 Próby tapet franco.

wypróbowaną w swej dobroci 
funt po 6 marek poleca cu
kiernia (1499)

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Oryginalną
Kostromska i Sandomierska

pszenicę
tudzież wszelkie inno gatunki

.Ma

poleca skład nasion (1569)
B. Rogalińskiego w Toruniu.

anBHBHM 
W St. Rynku 46

są pomieszkania z wodocią
giem do wynajęcia (1558)

! H1 abryka (1221)

wyrobów woskowych
M. SOBECKIEGO

w Poznaniu, Szeroka ul. nr. 24 
poleca świece ołtarzowe i stołowe, żółte, białe 
i dekorowane; gromnice, stoczki i t. d. po cenach 
umiarkowanych.

Knotki prawdziwe paryskie 
do wiecznój lampy z porcelanowemi pływakami 
_ pudełko po 40 fen.

Świece wykonuje się także na zamówienie w do- 
wolnój wielkości.

Meble Meble Meble
W obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (1358)

biurka cylindrowe, męzkie i damskie, bufety, werdyka. łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp
sowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy n0 wy
jątkowych cenach. / ' > - , j,

Magazyn i fabryka mebli

W. Szkaradkiewicza
Wilbelmowska ulica nr. 20 naprzeciw hotelu fr mauzkiego 

i Podgórnój ul.

po l m 25 fen., do 5 m. za butelkę poleca cukiernia i handel 
win hurtowny ^1592^

Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Boauamu.

stary bilard
z wszystkiemi przyrządami na 
sprzedaż. Woźny 8ylwe- 
ster pokaźe takowy. (1585)

Dysponenci i subjekci do handli 
korzeni, win delikatesów, I ławatów 
galanteryi i t. p. jako ckspedyenci 
do wyszynku i dystylacyi poszukują 
miejsca zoraz lub od 1 października 
r. b. Do wydzieżawienia hotele, 
ogrody, restauracye. Do sprzedania 
domostwa połączone z handlami ko
rzeni, płócien, bławatów, wyszynkami, 
ogrodami, itp. równioż gospodarstwa 
większe i mniejszo, dalej do wydzier
żawienia kramy, rozm. pomieszkania 
salonowe, familijne, kawalerskio imało 
zaraz lub od 1 października rb. Wszel
kich bliższych informacyi udzieli kom. 
J. Scherek ul. Szeroka 1. (1686)

3*" Przędziwo -w
z wełny owczej, tkackie, do pończoch 
i dywanów we wszelkich gatunkach, 
nawet najtańsze, poleca po cenach 
umiark. Przędzalnia Görmar p. Mühl
hausen w Turyngii Uprasza się o do
kładne oznaczenie żąd. gat. (1576)

Organista
bezzenny, z dobrem świadectwem, pra
ktyczny w swym zawodzie, 8 lat na 
parafii, obecnie po ukończnym kursie 
u p. Dembińskiego w Poznaniu, także 
znający się dobrze na gospodarstwie, 
życzy sobio przyjąć korzystną posadę 
zaraz lub od 1 października ,'r. b. 
Bliższe wiadomości udzieli p. Dem
biński, dyrektor muzyki w Po
znaniu. (1574)

Ucznia
do handlu towarów kolonial
nych poszukuje zaraz lub od 1 
października (1538)
J. Krzyźankiewicz,

Wronki.

Do wydzierżawienia jest
*

z wszelkiemi przyborami, wraz
z ogrodem i kręgielnią.

Bliższe szczegóły u Ka-
in ińsk lego w Trzeme
sznie. (1566)

Służący
kawaler, który w pierwszych 
domach polskich służył, zaopa
trzony w najlepsze świadectwa, 
poszukuje miejsca zaraz lub od 
1 października rb. Adres Z. C. 
Sielec p. Jutrosinem. (1590)

____i

Z dominium Wojnieśe pod 
Starem Bojanowem zaginął 
dnia 24 b. m. wielki 
żółty gładko włosisty

sa.

wabiący się Tell. (1583) 
Kto go znajdzie lub bliższą 

wiadomość o nim poda, odbierze
stosowną nagrodę.

Syna uczciwych rodziców, 
z wykształceniem szkólnym po
szukuje jako (1535)

ucznia.
M. Kudliński,

złotnik i jubiler.
Św. Marcin nr. 66.

Sala Lamberta.
H niedzielę dnia i wneśnia rb,

wiecz. o 8 godz.

KONCERT
członków

Petersb. włoskiśj opery.
Program już znany. 

Bilety na numer, krzesła 
po 2 mrk., miejsce do stania 
po 1 marce są do nabycia
w nadwornej księgarni i han
dlu muzykalii pp. - (1588) 
Ed. Bote i G. Bock.

a
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